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M iejscow a m iesięczn ie :  bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscow a 
m iesięczn ie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagran icą  7 -  P. K. O. Nr. 141.690.

Zwycięstwo 
idei kultury.

N ie tak daw no jeszcze sfery k u l
turalne i naukow e Polski i cały rozu
m nie nW ślącf ogól inteligencji poru
szony został w iadom ością o odrzuce
niu przez Se im R zeczypospolite j, w  
trzeciem  czytaniu  budżetu, pozycji 2 
mii jony złotych , przeznaczonych na 
„Fundusz k u ltu ry  n arodow ej” , istn ie
jący p rzy  Prezyd ium  R a d y  M in istrów .

F ak t ten n ieoczekiw any spotkał się 
z protestem  w szystkich  naszych insty- 
tu cyj naukow ych  ośw iatow ych , a 
niedwuznacznie potępiony został przez 
cp in ję publiczną w  prasie.

O becnie błąd został n apraw ion y! 
Przed k ilku  dniam i Sejm , na ostat- 
niem sw ojem  posiedzeniu, p rzy ją ł jed
nogłośnie przyw rócon ą przez Senat 
pozycję dw u m iljonów  zło tych  na 
„Fund usz K u ltu ry 1'.

W iadom ość tę pow itać należy z
glębokiern zadow oleniem , jako akt
spraw iedliw ości i zrehabilitow ania się 
naszego w  obliczu nas sam ych i k u ltu 
ralnego świata w ogóle.

.Fundusz |ś.ultury N a ro d o w ej” , u- 
tw o rzo n y  został w  roku  1928 na w nio 
sek ów czesnego Prem jera M arszałka 
Fiłsudskiego, a prow ad zony znakom i
cie przez d yrek to ra  Stanisława M ichal
skiego, jest instytucja, k tórej w  P o l
sce zabraknąć nie m ogło, i cieszyć się 
należy szczerze, że instytucja  ta zosta
ła utrzvm ana, choćby w  dotychczaso
w ych  skrom nych  swoich rozm iarach.

Polska, jako Państw o o starych  i 
w ielkich  tradycjach  ku lturaln ych , nie 
może pod tym  w zględem  staw ać niżej 
cd innych narodów  europejskich. 
W iadom o zaś pow szechnie, ile te inne 
narody i państw a lożą na spraw y sw o
jej k u ltu ry  duchow ej i um ysłow ej, na 
spraw y nauki, ośw iaty, literatu ry  i 
sztuki.W  A nglii, za lew icow ych  rzą
dów M ac D onalda, pow ołano podczas 
ostatniej sesji parlam entu, do życia  t. 
zw. „N a u k o w y  kom itet parlam entar
n y". ' k tórego zadaniem jest przyjście 
z pom ocą pracow nikom  i to w a rz y
stwom  n aukow ym  i spraw om  k u ltu 
ry w ogóle. T ięrw szy taki K o m ite t u- 
tw orzoriy  zostdl w A n glji jeszcze w  r. 
1 854 i działał tu przez cale dziesiątki 
lat. W  Belgji k ró l A lb ert zw rócił się 
niedaw no do tanu. kół przem ysło
w ych  o składki na fundusz K u ltu ry  
narodow ej, a ozięki ofiarności społe
czeństw a zebrane zostały na ten cel o- 
grom ne sum y.

W  N iem czech ło ży  się bard zo  zna
czne k w o ty  na cele k u ltu ry  narodo
w ej, a oprócz niezliczonych to w a 
rzystw  naukow) ch, istnieje tam p ra
wie p rzy  każdym  uniw ersytecie tow a
rzystw o popierania danego u n iw ersy
tetu. W e Francji i H oland ji rządy nie 
szczędzą grosza na cele k u ltu ry , w  zro 
zum ieniu ogrom nych  jej zadań, a wiel 
kie fundacje naukow e tam tejsze są 
stale a dostatecznie zasilane przez ka
sę rządow ą.

R u m u n ja , m niejsza od nas o p o ło 
wę pod w zględem  zaludnienia, dba u- 
silnie o spraw y kulturalne i posiada 
tak  samo pięć u n iw ersytetów , jak  o 
ty le  ludniejsza i starsza ku lturaln ie od 
niej Polska. N a w e t w m alutkiej Ł o 
tw ie istnieje od roku  1920  osobny rzą
d ow y Fundusz K u ltu ry  N aro d o w ej, 
k tórego  budżet w ynosił w  ubiegłym  
roku  3 m iljony złotych , a w ięc o je-

Ę  ostatniej chwili.

Rozwiązanie Sejmu ma nastąpić
w drugiej połowie maja.

Premjer Sławek w Klubie sprawozdawczym.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 kwietnia. Dziś o go
dzinie 12.30  przybył do Klubu sprawo
zdawców parlamentarnych Premjer 
Sławek. W  Klubie zgromadzili się 
liczni dziennikarze, wobec których  
Premjer wygłosił przemówienie, w  któ- 
rem, między innemi, oświadczył, że 
dziennikarze mogą znaleźć ogromny 
materjał w  dzidzinie tych rzeczy, 
które Polska w  swojej pracy nad od
budową już dokonała. Premjer apeluje 
do dziennikarzy o w iększą uwagę dla 
tej strony działalności prasowej.

Prezes Klubu, redaktor Bazylewski 
podziękował Premjcrowi za przyby
cie, poczem poszczególni dziennikarze 
stawiali Premjerowi pytania.

Jedno z pierwszych pytań doty
czyło terminu rozwiązania Sejmu. Pre
mjer w odpowiedzi zaznaczył, że mie

ść' się to już w oświadczeniu posła 
Jana Piłsudskiego. Najpierw musi 
przyjść uspokojenie w kraju, a to nie 
tylko od obecnego Rządu zależy.

Następnie Premjer udał się do mar
szałka Daszyńskiego i złożył mu dłuż
sza wizytę.

* •
*

Warszawa, 2 kwietnia. W  kołach 
politycznych pojawiła się dziś pogło
ska, którą notujemy z obowiązku 
dziennikarskiego, że rozwiązanie Sej
mu ma nastąpić w drugiej połowie 
maja* a w ybory m iałyby się odbyć w  
sierpniu.

•  *

Warszawa, 2 kwietnia. Prof. Bartel 
przybył dziś rano do gmachu Sejmu 
i złożył marszałkowi Daszyńskiemu 
wizytę pożegnalną.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 2 kwietnia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące wygrane: 
16.000 zł. —  N r. 19 16 9 7 ; 10.000 zł. —  
N r. 10992, 95838, 208369; 5.000 z ł .—

N r. 17256 0 , 1 2 3 6 1 1 ;  3.000 zł. —  7667, 
770094, 1 5 1 5 8 1 ,  15 3 8 3 2 , 16 0 187 ,
3 0 37 1, 38 754 ; 2.000 zł. —  N r. 3338 7 , 
8 0 713, 15 4 8 18 , 47476, 170398.

Proces znanego komunisty.
Warszawa, 1 kw ietnia. (P A T ). 

Sąd ok ręg o w y w  W arszaw ie rozpa
tryw a ł dziś spraw ę K azim ierza C i- 
chow skiego, byłego kom isarza do 
spraw  polskich w  Petersburgu w  r. 
1 9 1 8 ,  oraz byłego członka rządu bo l
szew ickiego dla Polski, p rzyg o to w a 
nego w czasie inw azji bolszew ickiej 
w r. 19 20 . O statnio C ich ow ski b ył 
generalnym  sekretarzem  frakc ji ko 
m unistycznej w  Sejm ie. O skarżony 
jest o akcję w yw ro to w ą. Pisane przez 
niego m em orja ly  i rap orty  znalezio
no p rzy  kurjerach  kom unistycznych , 
aresztow anych na Ł o tw ie  i jadących 
do M oskw y. Z bad any w  charakterze 
św iadka kom isarz policji politycznej 
Pogorzelski stw ierdził, iż policja p o
lityczna m a in form acje , że Cichow 

ski był jednym  z najbardziej o k ru t
nych kom isarzy bolszew ickich i w ielu 
P o laków  w ysłał na stracenie, oraz, 
że brał udział w  konferencji kom un i
stycznej w  Berlin ie, na dow ód czego 
kom isarz P ogorzebki z łoży ł Sądowi 
fotografje  uczestn ików  kongresu ber
lińskiego, nadesłaną przez policję nie
m iecką. W śród nich jest ■'podobizna 
C ich ow skiego  oraz w spółoskarżonego 
z nim  M ieczysław a Borensztajna.

Późnym  w ieczorem  na w niosek 
obrony proces narazie przerw ano do 
soboty dla w ezw ania dod atkow ych  
św iadków . C ich ow ski b y ł oskarżony 
swego czasu o w spółdziałanie w  a fe
rze kom unistycznej, w y k ry te j w  sw o
im czasie we L w ow ie , i odsiedział za 
to  karę 3 lat w ięzienia.

Przed zawarciem umowy 
handlowej z Grecją.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 kw ietn ia. Ja k  się do
w iad ujem y, rokow ania z G recją  o u- 
m ow ę handlow ą, prow adzone w  W a r
szawie pod przew odnictw em  podsekre
tarza stanu w  M inisterstw ie P rz e m y 
słu i H andlu , dr. F r. D oleżala, i posła 
greckiego p rzy  R ząd zie polskim , m in. 
Lagoudakisa, zdają się dobiegać końca. 
W  zw iązku  z tem zostało  przedłużone 
jeszcze na dw a miesiące p row izorju m  
celne m iędzy obu państw am i, polega
jące na tem , że G recja  nie stosuje do 
to w aró w  polskich sw ych staweŁ m ak
sym alnych .

Bezrobocie zmniejsza się.
Warszawa, 1 kw ietn ia. (P A T ). W e

dług danych Państw . U rzędu  P o 
średnictw a P racy , ilość bezrobotnych, 
zarejestrow anych  w  U rzędach  P o
średnictw a P racy  w  tygod niu  od 22 
do 29 m arca b. r. w ynosiła 2 9 5 .6 12  
osób. W  stosunku do poprzedniego 
tygod nia bezrobocie zm niejszyło się 
o 9 14  osób. Je st to pierwsze zm niej
szenie się bezrobocia po sezonow ym  
w zroście w  ciągu jesieni i zim y 
1929-30 .

Proces Kowalskiego.
Warszawa, 1 kw ietnia. (P A T ). Sąd 

apelacyjny w  W arszaw ie rozpoznaw ał 
w czoraj spraw ę zw ierzchnika m arja- 
w itów  K ow alskiego, skazanego za 
bluźnierstw o, zaw arte w  op racow a
nych przez niego kom entarzach do 
Starego Testam entu, na rok ciężkie
go więzienia. Sąd apelacyjny zatw ier
dził w y ro k  sądu okręgow ego, zm niej
szając K ow alskiem u karę do 6 m ie
sięcy na podstaw ie am nestji.

Manewry floty niemieckiej.
Berlin, 1 kw ietn ia. (P A T ). W  

dniu dzisiejszym  opuściła port kiloń- 
ski niem iecka flo ta  w ojenna, złożona 
z 5 o k rętó w  lin jo w ych , 1 k rążo w n i
ka oraz 2 flo ty li torpedow ców , uda
jąc się pod dow ództw em  adm irała O l- 
dekopfa na m orze Śródziem ne, gdzie 
odbyć się m ają wiosenne m anew ry. 
P ierw szym  etapem  podróży flo ty  nie
m ieckiej jest port hiszpański V ig o .

Budżet angielski.
Londyn, 1 kw ietn ia. (P A T ). W e

dług urzędow ych  danych, w  koń 
czącym  się dziś roku  budżetow ym  
dochody w yn iosły  7 3 4 ,118 .7 4 8  ft., 
w yd atk i zaś 7 4 8 ,7 12 .0 1 1  fu n tó w , de
ficy t zatem w ynosi 14 ,5 2 3 .2 6 3  ft.

den m i'jon  więcej, aniżeli naszemu 
„Fund uszow i K u ltu ry ”  przyzn ał o- 
statnio Sejm.

W szystkie te fak ta  i analogje m ó 
w ią za siebie i przekonać m ogą naw et 
najzagorzalszego sceptyka, jeśli posia
da choćby trochę poczucia narodow ej 
godności polskiej.

A  o działalności naszego „Funduszu  
K u ltu ry  N a ro d o w e j" in form ow ać już 
n ikogo nie potrzeba. W ystarczy  w y 
m ienić, że z k w o ty  5-ciu m iljonów  
z łotych , przyznanej tem u Funduszow i 
na rok  19 2 8 — 29, w yd ala  D yrek cja  
Funduszu na cele k u ltu ry  4 ,2 8 5 .32 1 
zk, w spierając w szystkie najważniejsze 
instytucje i tow arzystw a naukow e w  
Polsce, łożąc na cenne w yd aw n ictw a

naukow e, na publikacje z dziedziny 
nauki, literatury i sztuki o  europejskiej 
nieraz w artości, wspierając badania 
naukow e w  zakresie nauk  matema
tyczn o-p rzyrod n iczych , m edycznych , 

ro ln iczych  itd „ tak silnie zw iązanych  
z przyszłością gospodarczą Państw a, 
udzielając wreszcie stypendjów  setkom  
m łodych  adeptów  nauki, pracującym  
dla przyszłości N arod u .

Pow iedział niedaw no w ielki uczo
ny am erykański, pro f. K . A . M ilikan , 
na otw arciu  uniw ersytetu  w  K alifo r- 
nji, że nauce i badaniom  n aukow ym  
zaw dzięczają narody na polu swego 
d obrobytu  i rozw iązania problem ów  
społeczno-gospodarczych daleko w ię
cej. aniżeli działaczom  społecznym  i,

p o lityczn ym , k tó rz y  arrogują sobie w 
tym  k ierunku  często w yłączną zasługę.

T e  słowa znakom itego A m eryk an i
na i w ybitnego  uczonego pow inny u- 
tkw ić głęboko w  pam ięci tych  w szyst
kich obyw ateli polskich, k tó rzy  nie 
zdołali jeszcze zrozum ieć należycie, ja
ką w artość posiada dla N arod u  i P ań 
stwa ku ltura ducha i jej rozw ój stały, 
popierany zjednoczonem i siłam i wszyst 
kich czynników .

„Funduszow i K u ltu ry  N a ro d o w ej”  
życzi m y,  ̂ aby jego doniosła i ważna 
działalność, rozw ijala się już odtąd 
t r w a l e  i b e z  p r z e s z k ó d ,  w  
imię tych  haseł, k tóre instytucję tę 
pow ołały  niegdyś do życia.
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Węgiel w polsko-niemieckim traktacie handlowym.
G łów n e koncesje, jakie uzyskała 

P olska w św ieżo zaw artym  traktacie 
h an d lo w ym  z N iem cam i, obracają się 
w o kó ł dw óch prod uktów : trzody i w ę
gla. W  poprzednim  artykule o m ó w i
liśm y w yczerpu jąco  znaczenie, jakie 
posiada traktat dla naszej produkcji 
hodow lanej, obecnie kolej na węgiel. 
U p rzy to m n ić  sobie przytem  należy, że 
właśnie w strzym anie w w ozu  w ęgla poi 
skiego do N iem iec w dniu 16  czerw ca 
1925 było o w ym  pierw szym  krokiem  
b o jo w ym , rozpoczynającym  w ojnę cel 
ną polsko-niem iecką. Stąd —  rzecz na
turalna — kw estja przyw rócen ia  w w o 
zu w ęgla polskiego do N iem iec zrosła 
się niejako organicznie z pojęciem  sta
nu traktatow ego  m iędzy Polską a 
N iem cam i.

Spraw a eksportu  polskiego węgla 
do N iem iec od gryw ała  też z tego po
w odu w pertraktacjach  polsko-niem iec 
kich pow ażną rolę i napotykała  na 
liczne trudności. S trona polska nie 
m ogła bow iem  na tym  punkcie o k a z y 
w ać zbytn iej ustępliw ości albowiem  
eksport w ęgla polskiego był jednym  z 
tych  niewielu rów n ow ażn ików  prze
w idyw anego  zw iększenia im portu  do 
Polski tow arów  niem ieckich. Stąd na
leżało mu zapew nić należyty  k o n ty- 
gent i zagw arantow ać w arunki reali
zacji tegoż kontygentu .

T ra k ta t  przyznał Polsce k o n ty n 
gent w w ysokości 320.000 tonn m ie
sięcznie, co czyni bezm ała cztery mi- 
ljo n y  tonn rocznie. D odać tu w ypada, 
że te 320.000 tonn m ają stanow ić sal
do eksportow e na rzecz Polski t. zn. 
ilość ta pow iększy się o te dalsze iloś
ci węgla, k tó reb y  ew entualnie p rzych o  
d z iły  z N iem iec do Polski. U z y sk a w 
szy tedy tę koncesję, k tóra  w naszym  
bilansie h andlow ym  w yrażać się ma 
c y frą  oko ło  stu m ilj. zł., najw ażniej
szą jest rzeczą zastanow ienie się nad 
tern, w jaki sposób należy ten p rzyzn a
n y  kon tyn gen t w  całej pełni w y k o rz y 
stać.

N ie z w yk le  ciekaw e uw agi na te
m at m ożliw ości zrealizow ania p rz y 
znanego nam kon tyn gen tu  snuje w  o- 
statnim  num erze „P o lsk i G o sp o d ar
czej'* (oficjalnego organu M inisterstw a 
Przem ysłu  i H andlu) pan inż. A leksan 
der Stein.

A u to r rozw aża kw estję z dw óch 
p u n któw  w idzenia. Po  pierw sze: czy 
polski przem ysł górn iczy będzie w sta
nie p o k ryć  ilości w ęgla, potrzebne dla 
eksportu  do N iem iec. P o  drugie: czy 
ilości te p o tra fim y  um ieścić na ryn k u  • 
niem ieckim .

C o  do m om entu pierw szego, au
to r  stoi na stanow isku, że zdolność 
w y d o b yw cz a  szybów  polskich w ynosi 
obecnie 60 m ilj. tonn rocznic. Ponie
w aż  obecnie zbyt węgla polskiego o- 
b raca  się m aksym alnie w granicach 46 
m ilj. tonn, p rzeto  naw et p rzy  całko- 
w item  w yk o rzystan iu  przyznanego u- 
m ow ą kon tyn gen tu  eksportow ego 
do  N iem iec, pozostaje nam  na 
p o k rycie  ew entualnego dalszego w z ro 
stu zbytu  na rynkach  k ra jo w y m  i za
gran icznych , jeszcze około  10  m iljon. 
tonn.

Z atem  z punktu  w idzenia zdolnoś
ci p ro d u kcyjn ej przem ysł polski ma 
zupełną m ożność zrealizow ania o trz y 
m anej w um ow ie koncesji.

N ie  tak w yraźn ie  przedstaw iają się 
m ożliw ości zrealizow ania k o n tyn gen 
tu  z punktu  w idzenia um ieszczenia go 
na ryn k u  niem ieckim . Pod tym  w zglę
dem należy sobie zdać spraw ę z tego, 
że produkcja  w ęgla w N iem czech  nie- 
ty lk o  całkow icie p o k ry w a  k ra jow e za
potrzebow anie, lecz. że przem ysł w ę
g lo w y  cierpi obecnie rów nież i tam  na 
brak  zbytu , co oczyw iście stw arza p o
w ażne przeszkody dla um ieszczenia ca 
łego naszego kon tyn gen tu  na ryn ku  
niem ieckim . T a  okoliczność jednak, 
że eksporteram i w ęgla z Polski i 
sprzedaw cam i jego na ry n k u  niem iec
kim  będą przew ażnie firm y , mające 
swe przedsiębiorstw a na G ó rn ym  Ślą
sku  po obu stronach gran icy, pozw ala

przypuszczać, że w e w łasnym  intere
sie tych  firm  będzie leżała m ożliw ie 
s z e jk a  sprzedaż w ęgla polskiego, jako 
kajO ^ującego  się znacznie taniej a 
sprzedaw anego po tych sam ych cenach 
jak węgiel niem iecki.

W  każd ym  razie jednak baczyć 
m usim y, aby m ożliw ość eksportu  w ę
gla do N iem iec, nie osłabiła w niczem

nici eksportow ych , jak ie naw iązaliśm y 
z takim  trudem  i w ysiłk iem  z krajam i 
innem i, w  szczególności sk an d yn aw 
skiemu. N iew ątp liw ie spotkam y się te
raz z bardziej w zm ożoną ko n ku ren 
cją niem iecką, co jednak nie śmie spo
w odow ać tego, by polski przem ysł 
w ęg lo w y  m iał się cofnąć z ryn k ó w  
skandynaw skich.

Zestaw iając całokształt tej spraw y 
stw ierdzić należy: z punktu  w idzenia 
interesów  polskiego przem ysłu  w ęglo
wego, układ w ęglow y zam ieszczony 
w traktacie handlow ym  z N ie m ca 
mi jest korzystn y. N atom iast sto
pień jego w yzyskan ia  zależeć będzie w 
p ierw szym  rzędzie właśnie od samego 
p rzem ysłu . M usi on przystąpić dc u- 
silnej pracy , by  stojące przed mrr. o- 
tw orem  m ożliw ości rozw oju  i ekspor
tu w całej pełni w U  ^^-ćstać;. L .
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Przemówienie Premjera Sławka
na posiedzeniu Klubu . 2. 3*  W . R.

W arszaw a, i kw ietn ia. (P. A . T .). 
D ziś o eodz. y popołudniu  odbv:o  sio 
posiedzenie k lubu  B. B. W . R . pod 
przew odnictw om  dotychczasow ego je
go prezesa, P rem jera W alerego Sławka.

N a  posiedzeniu tem  Prem ier Sław ek 
w vgłosii następujące przem ów ienie: 

Szanow ni Panow ie! Poi dw óch la
rach w spólnej p racy, m ożem y podsu
m ow ać n iektóre z osiągniętych w y n i
ków . fest to  wskazane ch oćby dlatego, 
że znajdujem y się u kreso  w spółżycia  
z ob ecn ym  Sejm em . Przyp om nę k o 
legom  nastroje z czasów w yb o ró w  w  
19 2 7  28 r. Rozbieżności w  kierunku 
m yślenia politycznego b y ły  pom iędzy 
nami niekiedy tak w ielkie, iż zdaw ało 
się, że niemal nie dio osiągnięcia będzie 
cel zjednoczenia państw ow o m yślących  
ludzi o odm iennych  poglądach na je
dnej liście w yb orczej. N ie  znaliśm y się 
wzajem nie. Stad uprzedzenia i anta
gonizm y jeszcze bardziej zaogniały 
w zajem ne niedlowierzanie. W zgląd  na 
d obro  Państw a i chęć stać się siła po
m ocną w  pracy, jaka w odbudow  e 
Polski M arszałek Piłsudski prow adzi, 
sktonil nas dio szukania fo rm  w spół
p racy  nawet tam , gdzie istniały duże 
różnice zapatryw ań  politycznych .

Zdaje m i się, żeśm y tę drogę zna
leźli. Polega ona n? um iejętności do
strzegania dobrej w oli i u innego czło
w ieka, .'koro  ona tam faktyczn ie  
istnieje oraz na szukaniu ko m p ro m i
sów nie w  dziedzinie idei czy zasad, a 
na tle realnych i aktualnych praw d, 
k tóre w ysuw a rzeczyw istość i k tóre 
muszą znaleźć praktyczne rozw iąza
nie. M oże nie um ieliśm y w ew n ętrz
n ych  rozbieżności *schow ac u nas w 
dom u«. W ynosiliśm y je w rozm ow ach  
poza szeregi b loku. D aw aliśm y w  ten 
sposób naszym  przeciw nikom  p o lity 
cznym  zbyt dużo nadzieji, że b lok  
rozpadnie się na w alczące pom ięd zy  
sobą grupy i przestanie b yć  siłą.

A le  okazało  się, że to, co nas o d 
różniało  od partji po lityczn ych , było  
właśnie głębsze, niż w ew nętrzne ro z
bieżności u nas. O dróżnia nas popro- 
stu inny stosunek do ro li i ob ow iąz
k ó w  poselskich. N ie  goniliśm y za po
pularnością środkam i dem agogiczne
go oszukiw ania obyw atela, nie w  ja
łow ej i nieodpow iedzialnej k rytyce  
w szystkiego co sie w  Państw ie dzieje 
w idzieliśm y nasze zadania, a szukali
śm y drogi do skoordyn ow an ia  prac

Echa incydentu w sali sejmowej.
O trzym u jem y następujące pism o: 
W  spraw ie zatargu, jaki m iał m iej

sce po zakończeniu  posiedzenia Sejm u 
w  dniu 29 m arca br. m iędzy mną a 
posłem  R yb arsk im , prezesem  K lubu 
N aro d o w eg o , nie zabierałem  głosu, jak 
to  nakazuje kodeks h on orow y.

W ob ec up ływ u  przepisanego ter
m inu h on orow ego  i nie zjaw ienia się 
św iadków  ze stron y posła R yb arsk ie g o  
oraz w obec opacznego przedstaw iania
i kom entow ania om aw ianego zatargu 
przez w rogą  prasę po lityczn ą, —  czuję 
się w obow iązku  stw ierdzić :

t) F ak t n ieprzysłania mi św iad
k ó w , jako w yn ik  słynnej a b ezp rzy
kładnej w śród ludzi ku lturaln ych  i 
h on o ro w ych  uchw ały S tron n ictw a N a 
rod ow ego o „n ieudzielan iu  satysfak
cji** uw alnia m nie od dalszego prze
strzegania przepisów  postępow ania h o

n orow ego w tej spraw ie.
2) Bezpośrednim  pow odem  kro ku  

m ojego b y ły  przekraczające granice 
p rzyzw oitości, o k rz yk i pod adresem 
K lubu B B W R . z law  K lu bu  N a ro d o 
w ego, w śród k tó rych  poznałem  głos 
posła R yb arsk iego .

3) Z n iew ażając posła R yb arsk iego , 
prezesa K lubu  N arod ow ego, dałem 
w yraz swem u najw yższem u oburzeniu  
z pow odu stałych bezkarn ych  zniew ag, 
jakich  dopuszcza się Stron n ictw o  N a 
rodow e, ze sw ym  prezesem , posłem 
R yb arsk im  na czele, w zględem  całego 
O bozu M arszalka Piłsudskiego, do ja
kiego mam zaszczyt się zaliczać.

Pism a niezależne upraszam  o prze
druk pow yższego oświadczenia m o
jego.

Stanisław  D obrzański,
poseł na Sejm.

R ządu , jako reprezentanta całości z in- j 
teresam i i potrzebam i obyw atela. Z a 
daniem naszem b yło  z jednej str.ony 
pobudzić organizacje społeczne do 
pracy bardziej w ytężonej i uporząd
kow anej i wnosz.ącej jakiś dorobek w  
życie zbiorow e, z drugiej zaś, pogłę
bić pożycie w spólności interesów  po
m iędzy Państw em  i jego ob yw atelam i.

T o  ostatnie zadanie b v io  i ie.t 
specjalnie trudne do os sgnięcia w 
pokoleniu , które urodziło  '■le i w v 
chowałlo w  w aru n kach , w k tó iy c h  
państw o zaborcze nie było rm stw em . 
w łasnem . A  jednak zadanie to  jest i 
musi być g łów n ym  celem  działacza, 
k tó ry  chce w ych o w yw ać  społeczeń
stw o. Trzeba, aby każdy obyw atel ro 
zum iał prosta praw dę, że ciężary po
noszone przez niego na rzecz Państw a, 
siożą. nie dla czego innego, jak dla za
spokojenia takich lub innych  jego 
w łasnych  potrzeb. B yć  m oże, że ta 
m etoda działania nie daje natychm ia
stow ej k ró tk o trw ałe j popularności i 
ok lasków , lecz przem aw iać musi sw o
ją głęboką praw da do głębszych i rze
telnych strun duszy ludzkiej.

P rzeciw n icy  nasi szybko zrozum ieli, 
że zjaw iia się na arenie seim owei no
w a siła, króra  do daw nych  i w y g o d 
n ych  dla posłów  zw ycza jów  parla
m entarnych w ciągnąć sie nic da. która 
zagrażać m oże przeraźliw ie ro zw ich 
rzonem u i nieodpow iedzialnem u b y to 
w aniu  poselskiem u. G d y  ataki zb lo k o 
w anych  p rzeciw ko  nam partji poli
tyczn ych  nie dawał v rezultatu i oka
zały się niezdolne b loku  unicestw ić, 
nerw ow ość ich poczęła się w zm agać. 
M etoda w alk i staw ała sic coraz b ar
dziej perfidna i pozbaw iona ham ul
ców. C o raz  potw orniejsze puszczano 
w świat pogłoski, coraz bardziej bez
cerem onialnym  staw ał sie iezvk p r.yv .

G d y  jako prezes B. B. W . R . m ie
wałem  m ożność w ypow iad ać opinie 
Panów. K o legów , to daw ałem  w yraz 
głębokiem u przekonaniu, iż rzeczow a 
w spółpraca R ząd u  z obecnym  Sejm em  
nie jest m ożliw a. C zu liśm y w szyscy na 
podstaw ie tego, cośm y naokoło siebie 
obserw ow ali, że postępow anie w ięk 
szości sejm ow ej nie ma na celu ani do
bra Państw a, ani też rzetelnego zrozu
m ienia istotnych  interesów  społeczeń
stwa. T dobrześm y zrobili, żeśm y przez 
zrzeczenie się n ietykalności zam anife
stow ali, iż nie chcem y b yć n ieodpo

w iedzialni. M y, naoczni św iadkow ie 
tego, co się w  Seim ie działo, m am y 
przez to w iększe i praw o i obow iązek 
odw ołu jąc się d o  w oli N aro d u  p rzy  
przyszłych  w yborach  pow iedzieć pu
blicznie jakiem i sa part je i *.-ka jest 
ich rola. Genezą w niosku  o  votum  
nieufności zarów n o  dla M in istia  P ry- 
stora, jak i dla M inistra C zerw iń sk ie
go b y ły  ciasne interesy party jne. N ik t  
absolutnie w  kraju , nie w yłączając o- 
pozycji, nie spodziewa! ie. by tak 
k rz yk liw ie  zapow iedziana likw idacja  
system u pom ajow ego m ogła być 
w brew  interesom  Państw a istotnie 
przeprow adzona.

Z akończen ie przesilenia u trw aliło  
to, że idee, k tóre stały na początku  
p rzew rotu  m ajow ego, Są nadał o b o 
wiązujące. Jeśli to  przesilenie m ogło 
być załatw ione, to  zasługę pod tym  
względem  sw oja posiada k lub  B. 8 . 
W .  R . L o g ik a  w yp ad k ó w  doprow adza 
d o  konieczności praw o, że Sejm  ten 
nie będzie m iał już sw ego praw a głosu 
i że idziem y do odw ołania sie do op i
nii społeczeństw a polskiego p rz y  n o 
w ych  w yborach . O bow iązkiem  Pan >w 
będzie rozpocząć niezw łocznie prace 
przygotow aw cze, na to. abv to  o d w o 
łanie się do opinji publicznej p rzyn io 
sło dla Państw a i dla i go pracy po
m yślne rezu ltaty. Z  zecitnięcia bezpo
średniego z działaczam i i posłam i 
stron n ictw  nam w rogich  w yn o sim y 
jeszcze jedna obserw ację. C zu jem y uo- 
brze, że w iększość sejm ow a też to 
zrozum iała, że djo słów  naszych i na
szych uchw ał inną niż oni p rz y w ią z u 
jem y w agę, że nie groz im y na w iatr, 
że odpow iadam y naszym  honorem  za 
dotrzym anie tego, cośm y przyobiecali 
N a  tem  właśnie polega popraw a o b y 
czajów  sejm ow ych. T rzeb a  podnieść 
poziom  odpow iedzialności poselskiej, 
to zaś daje się osiągnąć tv lk o  na d ro 
dze zrzeczenia się nieodpow iedzialności. 
Jeśli jak,o klub parlam entarny i jako 
zespól ludzi, ten cel postavyimv sebie 
o b ok  dążenia do n apraw y K o n stytu c ji, 
lecz postaw im y z dostateczna m ocą i 
decyzją, to  sami będziem y m ogli oglą
dać, jak się zam iary przekuw a na rze
czyw istość. D ość c z e s t o d w o ły w a łe m  
się do zaufania Panów  K olegów  do 
m nie i zaw sze je uzyskiw ałem . Po- 
zwjolę sobie dać w yraz m ej za to  isto 
tnej i głębokiej w dzięczności, a ró w 
nocześnie pragnę podkreślić, że w  wa 
"unkach niesłychanie denerw ujących. 
Panow ie um ieli zachować spokój i g o 
to wieść solidarnej pracy.

Przem ów ienie Prem jera Sław ka zo
stało p rzy jęte  grom hiem i oklaskam i, 
poczem  Prem jer Sław kk zaw iadom ił, 
iz wobec objęcia przez niego Prezesu 
ry  R ządu, jest zm uszony zrzec się go 
dności przew odniczącego klubu parla
m entarnego B. B . W .  R . N ad  ośw iad
czeniem  posła S ław ka w yw iązała  sie 
obszerna dyskusja, poczem  p rz y ję to  
przez aklam ację następująca uchw ałę:

K lub  parlam entarny B . B . W .  R- 
w yraża  najgorętsze podziękow anie p re 
zesowi pułk. S ław ko w i za dotychcza- 
siowa ofiarną i ow ocna działalność i 
nie przyjm uje do wiadom ości lc'go 
rezygnacji, apelując do  niego,  ̂ aby 
funkcje prezesa nadal pełnił. R ó w n o 
cześnie uchw ala prosić dr. K azim ierza 
Św italskiego o objęcie naczelnego k ie
row n ictw a organizacji R. B . W . R-
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Święto Wergiljusza we Włoszech.
Całe W ło ch y p rzygo to w u ją  się 

obecnie gorączkow o do uroczystości 
narodow ej, k tóra  b yła  już zapow ia
dana od lat k ilku , a k tó ra  m a naw ią
zać w  sposób św ietny czasy dzisiejsze 
do najpiękniejszych w spom nień staro
żytn e j o jczyzn y rzym skiej.

W  roku  obecnym , w  październiku, 
p ływ a dw a tysiące lat od dnia uro

dzin znakom itego poety  rzym skiego, 
Publjusźa W ergiljusza M arona, słyn 
nego tw ó rcy  '>Eneidy«, »Bukoiik<' i 
»G eorgik«, uchodzącego za n a jb ar
dziej narodow ego poetę starego R z y 
m u, niezapom nianego piewcę po
czątków  R o m y  i jej dziejów , oraz 
piękności i u ro k ó w  ziem i italskiej.

W iadom o, że W ergili już w  p ó ź
nej starożytności uchodził za nad
zw yczajnego  człow ieka, a średniow ie
cze chrześcijańskie uw ażało go jakby 
za czarodzieja i p ro ro k a , k tó ry  w  jed 
nej z swoich eklog przepow iedział 
przyjście C hrystusa  i nastanie now ego 
życia  chrześcijańskiego. Z  tego to p o 
w od u  cześć dla W ergilego była w 
średnich w iekach tak  żyw a, a w ielki 
D ante w yb ra ł go sobie za przew odn i
ka po krainach zaśw iatów ...

O znaczeniu W ergilego w  epoce 
Renesansu —  niema co nawet ro z 
praw iać, gdyż należał on w ted y  do 
genjuszów  najbardziej uznanych , a 
sława jego przetrw ała  odtąd przez c a 
łe w ieki, aż do czasów najnow szych.

Dzisiejsze W ło ch y, z M ussolinim  
na czele, pragną uczyn ić ze święta 
W ergiluszow ego w i e l k i e  ś w i ę t o  
n a r o d o w e  w ł o s k i e .  U ro c z y 
stości rozpocząć się mają już w  dniu 
2 1  kw ietnia, z nastaniem  w iosn y, a 
p otrw ają  aż do październ ika b. r. 
P rogram  obchodów  jest n iezw ykłe 
bogaty.

N ie ty lk o  w  R z y m ie  i w e w szyst- 
m iastach W ioch  odbędą się u ro 

czyste A kad em je na cześć W ergilego, 
n ietyłko  w ygłoszone zostaną setki 
od czytó w  n aukow ych  i popularnych, 
n ie ty łk o  ukaże się m nóstw o w yd ań  
W ergilego, zw łaszcza »Eneidy«, od 
n ajw ytw orn ie jszych  do najpopu lar
niejszych, zarów n o  w  oryginale, jak  
i w  przekładach w łoskich , —  ale p o 
nadto p ro jektow an y jest jeszcze cały 
szereg o rygin aln ych  ob jaw ów  hołdu.

W  mieście M antui, k tóra  była 
o jczyzn ą W ergilego, pow staje na

w niosek A . M ussoliniego, brata d y 
ktatora, ogrom ny »gaj w ergiljański« 
na przestrzeni k ilku  k ilom etrów , nad 
brzegam i rzeki M incio, k tó ry  będzie 
przypom inał W łochom  autora »G eor- 
gik«, w ielk iego m iłośnika wsi, sielanki 
i drzew . W  gaju tym  ju ż dzisiaj sa
dzi się m asow o kasztany, orzechy i 
topole. R ów nocześnie w zniesiony bę
dzie w  M antui w spaniały pom nik na 
cześć w ielkiego, rzym skiego poety. 
D rugą m iejscowością, gdzie w re już 
dzisiaj od p rzygotow ań  do obchodu 
W ergiljusza, jest N eapol, w  k tó rym  
autor »Eneidy« m iał um rzeć i gdzie 
znajdow ać się m a rzekom y jego gro 
bow iec. G rob ow iec ten będzie o d re
staurow any w ielkim  kosztem  przez 
państw o, a przez położenie swoje na 
w ysokiej skale ponad m iastem  i przez 
tajem niczy sw ój napis, obw ieszczający, 
iż »tutaj spoczyw a W ergiljusz«, —  
nęcić będzie ku sobie tysiączne rz e
sze tu rystó w . Ponadto na słynnym  
neapolitańskim  półw yspie Pausilippo, 
opiew anym  przez W ergiljusza, k tó ry  
stanow i dzisiaj podm iejską dzielnicę 
w ill, pow stanie rów nież uroczy

»ogród w ergiljaóski« którego partje 
w rzyn ać  się będą w  w o d y  Zatoki 
N eapolitańskiej, i skąd roztaczać się 
będzie przepyszny w idok  na pobliskie
m iejscow ości i uzdrow iska, tak  d o 
brze znane z poezji autora »Bukolik«.

T o  ty lk o  n iektóre szczegóły, zn a
ne dotychczas. G łó w n a uroczystość 
skupi się n iew ątpliw ie w  R zym ie ,
k tó ry  przygotow u je się do w ielkiej 
m anifestacji na K ap ito lu , gdzie w
czasie święta październ ikow ego zapło
ną tysiące świateł i pochodni, a no
w opow stała »A kadem ja ' N ieśm iertel- 
nych« czcić będzie pam ięć znakom ite
go  p atrjo ty  i w ieszcza rzym skiego, 
uw ażanego dzisiaj także »za wieszcza 
faszystów «.

N ie  ulega w ątpliw ości, że do u ro
czystości w ergiljuszow ych  przy łączy  
się także cały św iat ku ltu ra ln y, a m ię
dzy innem i i Polska, w  k tó re j W er- 
giljusz należał przez całe w ieki do 
najpopularniejszych i ukoch anych  
poetów ; w szakże z jego u tw o ró w  i z 
jego tajem niczych przepow iedni czer
pała O jczyzn a nasza pociechę i nat
chnienie lepszej przyszłości w  n a j
ciem niejszych chw ilach swego n aro 
dow ego bytu. (— i — )

Deklaracja nowego rządu Rzeszy.
nansow ego m inistra Moldenhiuera. 
W  k ró tk ich  słow ach kanclerz poru 
szył następnie zagadnienia z dziedziny 
p o lityk i socjalnej, poczem  przeszedł 
do om ów ienia w  ogólnym  zarysie 
znanego już program u agrarnego. 
N a pierwsze miejsce w ysuw a się tu 
konieczność gruntow nej i na szeroką 
skalę zakrojonej pom ocy dla n iem iec
kiej p row incji w schodniej, m ającej ;ść 
k ro k  w  k ro k  rów nolegle z realizow a
niem ogólnego progaram u agrarnego.

P o  przem ów ieniu kanclerza oosie- 
dzenie zostało zam knięte. prezydent 
Loebe zakom unikow ał, iż Kom uniści 
zgłosili w niosek o w yrażenie rządow i 
yo tu m  nieufności. D yskusja  nad de
klaracją rządu odbędzie się na posie
dzeniu jutrzejszem , k tóre w yzn aczo 
ne zostało na godzinę 1 2  w  południe.

Berlin , 1 kw ietn ia. (P A T ). F rakcja  
socjaldem okratyczna postanow iła dziś 
zgłosić n ieum otyw ow an y w niosek o 
w yrażenie wotum nieufności dla kanc
lerza Brneninga.

Berlin , 1 kw ietnia. (P A T ). W  ko-

Berlin, 1 kw ietn ia. (P A T ). O cze
kiw ane z w ielkiem  napięciem  posie
dzenie Reichstagu, na którem  kan c
lerz Bruening z łożył deklarację p ro 
gram ow ą now ego rządu, rozpoczęło 
się dziś o godz. 4 popołudniu  przy 
szczelnie w ypełn ionych  trybunach  
oraz sali obrad.

N o w y  rząd —  ośw iadczył kanclerz 
—  będzie aktyw n ie bronił żyw o tn ych  
interesów  N iem iec, krocząc w  dal
szym  ciągu po dotychczasow ej lin ji 
p o lityk i zagranicznej R zeszy . P o lity 
ka ta oparta będzie zarów n o na sam o
poczuciu narodow em  i zaufaniu w  
siły w ew nętrzne narodu niem ieckiego, 
jak  i na uśw iadom ieniu sobie, że o d 
budow a N iem iec osiągnąć się da ty lk o  
w drodze p oko jow ej w spółpracy z 
innym i narodam i.

Przechodząc do  p o lityk i w ew n ętrz
nej, kanclerz podkreślił, że rząd uw a
ża za konieczne zw alczanie rad yk a l
nych p rądów  polityczn ych . W  sp ra 
wie p o lityk i finansow ej rząd stoi w 
zasadzie na stanow isku program u f i 

lach parlam entarnych  zw racają uw a
gę, że silne w rażenie, jakie w yw ołała  
deklaracja program ow a kanclerza 
Brueninga, nie ogranicza się ty lk o  do 
stronnictw  rząd ow ych . Z  w ielkiem  
uznaniem  podnoszą, iż treść w y w o 
dów  kanclerza odpow iedziała w  zu
pełności oczekiw aniom . Szczególną u- 
wagę zw raca fak t, iż kanclerz w  p rze
m ów ieniu  sw ojem  dw ukrotn ie zagro
ził rozw iązaniem  R eichstagu. N a  czo
ło  w szystkich  rozw ażań w  kołach p ar
lam entarnych  w ysu w a się pytanie, w  
jakim  kierun ku  potoczą się sprayyy 
w  dniach najbliższych. D ecyzje  w  tej 
m ierze zależą od stanow iska, jakie 
zajm ie frak c ja  n iem iecko - narodow a 
w obec w niosku  o vo tu m  nieufności, 
k tó ry  w niesiony został przez socja li
stów bez u m otyw ow an ia , u m ożliw ia
jąc tern samem głosow anie za n:m  
opozycji zarów no lew icow ej jak i 
praw icow ej.

Marconi o swym 
wynalazku.

Genua, 1 kw ietnia. (P A T ). G uilie- 
mo M arconi w  w yw iad zie  udzielonym  
przedstaw icielom  prasy na tem at 
swego ostatniego w yn alazku , stw ier
dził, że n o w y aparat przezeń skon
struow any, dzięki k tórem u p rzep ro 
w adził on długą rozm ow ę z Syd- 
neyem , na przestrzeni 22.500  km ., 
nadaje t. zw . »fale czyste«. Podczas 
rozm ow y istotnie słyn n y rad jograf 
n ietyłko  nie zarejestrow ał fad ingów  i 
in terferencji, ale m ógł stw ierdzić 
w y ją tk o w ą  w yrazistość głosu ro z 
m ów cy. Sen. M arconi zapow iedział, 
że fale przesyłane prze n o w y aparat, 
nie m ogą być odbierane przez n o r
malne stacje radjofoniczne i radjo- 
telegraficzne bez specjalnych zm ian 
w  ich aparaturze.

Rozruchy w indjach.
Kalkuta, 1 kw ietn ia. (P A T ). W

czasie m anifestacji zorgan izow anych  
w zw iązku  z b iernym  oporem , jeden 
H indus został zab ity , 4 zaś E u ro p ej
czyk ó w  odniosło rany od pocisków  
rzuconych przez tłum . W obec tego, 
że w szelkie usiłow ania policji ro zp ró 
szenia m anifestantów  nie udały się, 
policja m usiała szarżow ać i użyć b ro 
ni palnej.

Z E T K A .

„Żyd-wieczny tułacz u kresu swojej wędrówkiU 1)

M ożna już chyba posługiw ać się 
w yrażen iem : „k la sy k  w ielkiego re p o r
tażu” , N ik o g o  nie m oże ono przecież 
razić i każdem u w yd ać się dziś musi 
zrozum iałem . D o tych  k lasyków  nale
ż y  A lb ert Lon ćres.

Zaznajam iał się z w arunkam i służ
by w  afrykań sk ich  bataljonach d yscy
plin arn ych , jeździł do p o d zw ro tn ik o 
w ej »Svberji« francuskich  zesłańców na 
katorgę, badał technikę m iędzynaro 
dow ego handlu żyw ym  tow arem , 
stw ierdzał istnienie n iew oln ików  m u 
rzyńsk ich , odw iedzał przytu łk i dla u- 
m ysłow o ch orych ... D o tyk a ł się n a j
straszniejszych ran społecznych , p r z y 
glądał się najgroźniejszym  cierpieniom  
m oralnym  i opisyw ał swoje w rażenia, 
w iążąc je m o cn em ,. jędrnem  słowem  
w  pasm o sensacyjnego film u dzienni
karskiego -). D jagnozę staw iał zawsze, 
śm iało, bez ogródek, brutalnie, szcze
rze.

A  czy też i zawsze tra fn ie ? ... C za 
sem unosi go p rzyrod zon y tem pera
m en t p ub licystyczny, k tó ry , w połą
czeniu z zaw rotną szybkością reporta
żu  „a  vol d ‘oiseau” , pow oduje k a rk o 
łom ne sk ró ty  rozum ow ań. A lb ert Lon  
dres żonglu je z praw dziw ą m aestrją 
fak tam i, ale jednak zdarza się i jem u

jaomieszać p rz ycz yn y  ze skutkam i. 
A4oże z w in y  sam ych fak tó w , olśnie
w ających  sw oją głęboko liryczn ą fo r 
mą literacką, ale w ykazu jących  fa łszy 
w y  ciężar gatu n kow y treśc i?  W  da
nym  zaś w yp ad k u  poszczególnym  na
leży m ieć na uwadze i ty tu ł książki, 
uderzający w yobraźn ię czyteln ika : 
„ Ż y d  w ieczny tułacz u kresu sw ojej 
w ęd ró w k i”  —  jest to  lapidarne s fo r
m ułow anie pew nej tezy, k tóra  w y m a 
ga... uzasadnienia. N ie  musi to zaś być 
zadanie łatw e, skoro  ostatnia strona' 
skończy się pytan iam i: „ C z y  żyd  w ie
czny tułacz ęnalazł się u kresu sw ojej 
w ę d ró w k i?  C zem u n ie ? ” .

Czem u n ie?... B c  i A lb ert Lon- 
dres zdaje się m ieć pow ażne w  tej m ie
rze w ątp liw ości. Ju ż  po dokonaniu 
specjalnego reportażu  w  A n glji, C ze
chach, W ęgrzech, R u m u n ji, Polsce, no 
i oczyw iście —  p o  dw ukrotn ej b y t
ności w  Palestynie. C z y  A lb ert Lon- 
dres odnosi się sceptycznie do idei 
syon istyczn e j?  B yn ajm n ie j! Zaznacza 
w praw dzie, że gd yb y  „z iem ia składała 
się ty lk o  z Fran cji, czy  też A m eryk i, 
N iem iec lub A n glji, to  nie byłob y 
w cale syonizm u —  p ro ro cy , naw ołu ją
cy  do p ow rotu , nie znaleźliby słucha
czó w ” . Ż y d  w ieczny tułacz istnieje

') A l b e r t  L o n  d r e s :  „Le  Ju if Er rant est arrivć“ . W yd.: Albin Michel, Edi-
teur-a  Paris.

-) A l b e r t  L o n d r e s :  „A u Baąne", „D ante n‘avait rien vu ", „Chez les Fous“ , „Le
Chemin de Buenos-Ayres“ , „T erre d‘Ebt';ne“ , i t. d. W yd. Albin Michel, Editeur a  Paris.

wciąż jeszcze w  jPolsce, R o sji, C zech o 
słow acji, W ęgrzech, R u m u n ji —  w 
krajach, gdzie, tw ierdzi autor, ten 
parias trak to w an y  jest z pogardą i 
nienawiścią rasow ą, gdzie go grabią i 
m ordują system atycznie, gdzie ciąży 
na nim odw ieczna k lątw a Ahasweru- 
sowa... T am  i ty lk o  tam  ziarno 
H erzPa pada na żyzną glebę. O kazuje 
się w ięc nagle, że sjonizm  w cale nie 
jest w szechobejm ującą ew angelją tw ó r
czej tęsknoty za Ziem ią O biecaną. O- 
kazuje się, że to raczej najwłaściwsze 
rozw iązanie palącego zagadnienia ż y 
dow skiego w tej części E u ro p y , k tóra  
dotknięta jest chroniczną judofobją. 
A lb ert Londres nie m ów i tego w y ra 
źnie, ale takiem i zdają się być m iędzy- 
w ierszow e konkluzje jego spostrzeżeń, 
gd y ze specjalnym  naciskiem  pod kre
śla on fak t, że F ran cja  nie dostarczyła 
ani jednego em igranta do Je ro zo lim y, 
cały zaś Zachód reprezentow any iest 
przez zn ikom y odsetek. Palestyna, ja 
ko „N a tio n a l-H o m e”  ogólno-żydow - 
sk i?  K oncepcja  zbyt szeroka! ew entu
alny kres w ęd ró w ki prześladow anego 
tułacza po R o sji, Polsce, C zech osłow a
cji, R u m u n ji i W ęgrzech.

N ie  bez bardzo pow ażnych  za
strzeżeń, dotyczących  bezpieczeństwa 
tego azylu , jak w yn ik a  bow iem  z an
k iety , k tórą  przeprow adził A lb ert L on  
dres nazajutrz po zeszłorocznych po
grom ach, A rab ow ie —  system atycznie 
podżegani przez duchow ieństw o ma- 
hom etańskie —  zdecydow ani są upra
w iać eksterm inacyjną p o lityk ę w  sto
sunku do żyd ów . I niema to ch arak

teru czczej pogróżki, gd yż w  książce 
przytoczone są liczne d o w o d y k a ry 
godnej pobłażliw ości w ładz angiel
skich. najspokojniej to leru jących  z b ro 
dniczą działalność fan atyczn ych  m uf- 
tich i bezczynnie przygląd ających  się 
m asow ym  zabójstw om , gw ałtom  i o- 
k rucieństw om . C zesko-rum uńsko-w ę- 
giersko-połsko-rosyjsk iego żyda czeka 
u kresu 'jego  tu łaczki nóż palestyń
skiego A rab a  i obojętność angielskiego 
policjanta... L iczebny stosunek sił 
przedstaw ia się w  sposób następujący:
750.000 A rab ó w , 150 .000  Ż y d ó w  i 120  
policjantów .

Jak żeż  w ięc uzasadnia A lb ert Lon-, 
dres słuszność tezy sform ułow anej w  
tytu le  książk i: „L e  Ju if  E rran t est
a rr iv e ” ? R ozjaśn ia jąc, w zględnie przy 
ciem niając ton y k o lo rytu  lokalnego 
kra jów , stanow iących  teren jego sjo- 
n istyczno-żydow skiego reportażu. T en  
den cyjn ość? Z ła  w o la ?  Pocóż w ysu 
wać tego rodzaju  zarzu ty , skoro  nie 
ulega żadnej w ątpliw ości, że głów ną 
w adą całej ksiV/ki iest bardzo pow ierz 
chow na dokum entacja. Problem  tak  
w y ją tk o w o  zaw iły , gd yż organicznie 
zw iązany z szeregiem kw estyj n atury  
w ew nętrzno-politycznej, ekonom iczno- 

finansow ej, ku ltu raln o-cyw ilizacyjn ej, 
problem , tak różny w  ró żn ych  k ra 
jach, w ym aga znacznie gru n tow n iei- 
szej analizy przed postaw ieniem  djr 
gnozy. K om entow anie zagadnienia ż; 
dow skiego faktam i zbieranem i z cha
otyczną doryw czością , w  szalonym  p o 
śpiechu, bez w szelkiego k ry tycyz m u , 
dla ich m alow niczej stron y, kom ento-
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m arca ukazał się N r . V III. »Dzien- 
n ika Personalnego M . S. W o jsk .«, 
k tó ry  zaw iera w iększą ilość przenie
sień i nom inacyj.

M iędzy innem i zw oln iony został 
ze stanow iska dow ódcy 4-tej dyw izji 
kaw alerji we Lw ow ie gen. b rygad y  
Jan usz  G łuchow ski z równoczesnem  
oddaniem  do dyspozycji M inistra 
Spraw  W ojskow ych .

G en. b rygad y  Stanisław  R ożen  
zw oln ion y został ze stanow iska k o 
m endanta garnizonu i kom endanta 
m iasta W arszaw y. K om endantem  gar
nizonu m. W arszaw y m ianow any 
pułk. Bolesław  W ieniaw a D ługoszew - 
ski.

Zastępcam i dow ódców  p u łków  
piech oty  m ianow ani: ppulk. F ran ci
szek M atuszczak 49 p. p. i ppułk. W ik  
to r R osieck i 19  p. p.

Pułk . lekarz W ładysław  O sm ólski 
m ianow any dyrektorem  C en tr. Inst. 
W ych ow an ia  F izycznego ,

Ppu łk. P iątkow ski M ieczysław  z 
W ojsk . Inst. G eograficznego  m iano
w a n y  został kom endantem  placu we 
Lw o w ie .

Sieroszewski zwiedza 
osady polskie.

Lille, 1 kw ietn ia. (P A T ). W acław  
Sieroszew ski odbył pow tórną w y 
cieczkę do osad polskich w e Francji 
północnej. W  sobotę, 29 m arca, o d 
b y ło  się w  L ille  przyjęcie, urządzone 
na jego cześć przez m iejscowe Z jed 
noczenie francusko  - polskie. N a z a 
ju trz  rano udał się Sieroszew ski na 
z jazd  delegatów Z w iązku  robotn ików  
polskich  w  D ouai, gdzie w ygłosił 
przem ów ienie o  znaczeniu em igracji 
polskiej we Francji, w zyw ając w y- 
ch od źtw o  do zjednoczenia się i ro z
w ijan ia życia organizacyjnego. W  p o
łudnie W acław  Sieroszew ski udał się 
do U stricou rt, gdzie odbyło  się przed
staw ienie teatralne. Licznie zebrani 
gó rn icy  polscy zgotow ali Sieroszew 
skiem u gorące przyjęcie.

w anie go  faktam i pozbaw ionem i nie
zbędnego tła h istorycznego jest b łę
dem , absolutnie niedopuszczalnym  u 
pisarza tej m iary i tego... au torytetu !

A lb e rt Londres charakteryzu je 
stosunki po lsko-żydow skie w  sposób 
p ły tk i, banalny i fa łszyw y. W ielk i re
p ortaż  sprow adza do poziom u sensa
cy jn e j anegdoty, skleconej z rzeczo
w y c h  danych i fantastycznych  plotek, 
w za jem n ych  pretensyj i bezpodstaw 
nych  zarzutów , pow ażnych  argum en
tó w  i śm iesznych insynuacyj. W y sta r
czy  p rzyto czyć  k ilka  takich d ow o
dów  (? !) , którem i posługuje się A l 
b ert Londres, oskarżając Po laków  o sy 
stem atyczne gnębienie Ż yd ó w . A  
w ięc, m ają oni bezw zględnie zam knię
ty  dostęp do w szelakiej służby pań
stw o w ej; podatki, opłacane przez nich 
w yn oszą  4 proc. całego budżetu ro cz
n ego ; dzieje im się o wiele w iększa 
k rz y w d a  m oralna i m aterjalna, aniżeli 
w  carskiej R o sji niegdyś, etc., etc... 
T ru d n o  przypuścić, by  Ż yd z i polscy 
—  z w y ją tk iem  chyba skrajnych  n a
cjonalistów  —  m ogli b yć w dzięczni 
au to ro w i za te rozdziały książki, k tó 
re Są ich w arunkom  egzystencji p o 
św ięcone...

N ie , ghetto w cale nie jest z jaw i
skiem  specyficznie w schodnio-euro- 
pejskiem  —  A lb e rt Londres sam to 
potw ierd za, opisując londyńską dziel
nicę W hitechapel R o ad , której godnym  
odpow iednikiem  jest starannie p rze
m ilczan y przez niego Q uartier d u T e m  
ple paryski. W ielk i reportaż w ym aga 
bezstronniejszej gru n tow n ości!...

Lon d yn , 1 kw ietn ia  (P A T .)  W czo-
! ai w  pałacu sw. Ja k ó b a  odbyła się k o n 
ferencja delegatów  głów n ych  mc. • 
carstw . Tem atem  narad bvło  sp raw o
zdanie kom isji rzeczoznaw ców . P o p o 
łudniu odbyła się k ilk ak ro tn a  narada 
H endersona z Briandem . H enderson 
poruszył w  rozm ow ie z Briandem  szc- 

• 'anion p o lityczn ych , zwiaza- 
nvch /. konferencją.

L o n d yn , 1 kw ietnia. (P A T ). Pre- 
m jer M ac’  D onald w  odpow iedzi na 
zapytanie skierow ane przez Izbę 
G m in , potw ierdził poprzednią enun
cjację rządu, w yrażającą  niechęć W ie l
kiej B ry tn ji rozszerzenia p rzy jętych  
przez nią zobow iązań p łynących  z 
paktu  L ig i N a ro d ó w  i trak tató w  lo-

Więcej
Zbliża  się w iosna i w krótce  w  całej 

swej krasie i urodzie rozkw itn ą  k rze
w y  i k w iaty , a w  każd ym  w on n ym , 
w ilgotn ym  od rosy  kielichu najdrob
niejszego kw iecia, śm iać się do rias bę
dzie radość, k tóra  Boga chw ali! I m y 
ją odczuw ać będziem y!

A b y  m ódz praw dziw ie używ ać na 
pięknie k rzew ów  i k w iató w , trzeba 
napełnić niemi nasze ogrod y i umieć 
je hodow ać. C hcąc nam to ułatw ić —  
w  ch w ili, k iedy w  każdej dziedzinie 
p racy  ziem iańskiej rozbrzm iew a hasło 
udoskonalania hodow li —  w ygłosi p. 
Em m a Stanisław ow a br. H  e y d I o w  a 
w  K ato lick im  Z w iąz k u  Polek , ul. R u - 
tow skiego 1. 13  (wejście od zakrystji 
Kościoła O O . Jezu itów ) w  dniu 4-go 
kw ietn ia br. o d czyt na tem at: „Z n acze-

Ogółem  m am y w  Polsce 43.430 
kilom etrów  dróg b itych  czy li szos; 

w tein p ań stw ow ych  13 .3 5 8  kim ., w o 
jew ódzkich  9.369 kim . i pow iatow ych  
20.709 kim .

Z  poszczególnych W ojew ód ztw  naj 
w ięcej szos posiadają: poznańskie
6.044 k im ., krakow skie 5.295 kim ., 
lw ow skie 4 .9 10  kim ., pom orskie 4.289 
kim ., w arszaw skie 3.959. N ajm nie j 
szos posiadają W ojew ód ztw a kresow e: 
w ileńskie 434 kim ., now ogródzkie 
632 kim ., poleskie 796 kim ., w o łyń -

W  poniedziałek, dnia 3 1  m arca 
urządził Z aw o d o w y Z w iązek  L itera
tó w  Polskich  we L w o w ie  w  sali p ar
terow ej K asyna i K o ła  L it .-A rt . p iąty 
w  tym  sezonie w ieczór dysku syjny , 
na k tórym  baw iący we L w o w ie  znany 
literat w arszaw ski p. C ezary  Je llen ta  
w ygłosił prelekcję p. t. »Poezja regjo- 
nalna i pow ieść m iędzynarod ow a*. 
Z aró w n o  tem at, jak  i osoba sam ego 
prelegenta p rzyciągn ęły  liczną i d ob o
row ą publiczność, która w ypełn iła  
salę i z praw dziw em  zainteresow a
niem  w ysłuchała świetnie skon struo
w anego, pełnego jak  zawsze głębokich  
m yśli i śm iałych porów nań , a d osko
nałego pod w zględem  fo rm y  odczytu  
Je llen ty . O to  w  pobieżnym  zarysie 
treść tej w y ją tk o w o  ciekaw ej pre
lekcji:

Z  punktu  w idzenia rozległości te
m atu odróżnić m ożna w  najnow szej 
literaturze dwie b iegunow o - prze
ciw ległe dążności: jedna jest niejako
w yrazem  siły dośrod kow ej, druga — 
odśrodkow ej. Pierw sza to  regjonalizm , 
druga — to czerpanie treści z n o w o 
czesnego układu psychicznego ludz
kości.

Regjonalizm  objaw ia się głów nie 
w  poezji, jako przeciw staw ienie sa
m orodnej, żyw ej psych y tw órczej 
ośrod ków  w iększych  i m niejszych n i
w elującem u i ostygłem u piśm iennictw u 
stolic i najw iększych centrów . Poezja

karneńskich .
Dziś popołudniu  m inistrow ie 

B riand i H enderson odbyli dalsze n a
rad y, k tó re  postanow ili k o n tyn u o w ać 
ju tro . M ów ią, że p ro jek t porozum ie
nia anglo - francuskiego przesłano do 
Paryża T ard ieu  i jego kolegom  do 
zaopinjow ania. W ieczorem  odbyła się 
narada sen. Reida, z delegacji am ery
kańskiej, z p ierw szym  lordem  adm i
ralicji b ry ty jsk ie j A lexandrem . Z  to 
ku tych  narad jak rów nież z zapow ie
dzi przych yln ego  stanow iska rządu 
japońskiego w obec prop ozycji anglo- 
am erykańskich , w ysuw ają  się nadzieje 
na osiągnięcie przez konferencję w ła 
ściw ego celu, to jest paktu  rozb ro je
niow ego pięciu m ocarstw .

radości!
nie w ieczn otrw ałych  rośłin (Bylin) w 
zdobnictw ie naszych o g ro d ó w ".

Z a jm u jący  ten w yk ład  urozm aico
ny będzie licznem i przeźroczam i 
św ietlnem i, do k tó rych  p rzyczyn i się 
firm a „ Ja n  B ujak , skład aparatów  fo 
to g ra ficzn ych " p rzy  ul. K o p ern ika  
1. 4, pożyczając bezinteresow nie sw ój 
epidjaskop.

N a  okaz będą i kw iaty  do w ylo so 
w ania, a do całej tej radości oczu do
daną będzie atrakcja w  form ie podw ie
czorku.

D och ód przeznaczony na cele K a 
tolickiego Z w iązku  Polek , którego hu
m anitarna działalność od w ielu lat zna
na jest w  naszem mieście. Początek  o 
godzinie 5-tej popołudniu.

skie 890 kim . R ozp iętość , jak w idać, 
duża; poznańskie W ojew ód ztw o  p o 
siada 14  razy w ięcej szos niż w ileń 
skie...

D róg gru n tow ych  jest w  Polsce 
42 .354  kim ., to znaczy praw ic tyleż 
co szos. R azem  —  dodając koleje (n or
m alno- i w ąsko torow e) —  m am y 1 0 5  

tys. 286 k im . dróg, w  tern żelaznych 
i b itych  62.932 kim ,, zw yk łych  42 
tys. 354. Ro.

regjonalistyczna jest pełna m iłości dla 
sw ojej prow in cji lub dzielnicy, jest 
tw orem  pow stałym  bezpośrednio z 
odczuw ania i badania typ ó w  ludzkich  
i p rzyro d y . Posiada piętno szczerości 
i zapału. T a k a  jest poezja prow ansa- 
lów , u nas podhalan, a ostatnio g ru 
py Beskidzkiej, k tó ra  pod nazw ą 
»C zartaka«, jednego ze szczytów  w 
Beskidzie, w ystępuje od czasu do cza
su z w iększą, zbiorow ą księgą poezyj 
i p rozy, na ton poetycki nastrojonej. 
G ó ru je  w  tym  zespole Em il Zegad ło
w icz, a tow arzyszą mu E d w ard  Kozi- 
kow ski, Jan ina Brzostow ska, Z o fja  
Kossak - Szczucka, Tadeusz Szan- 
troch, W ik to r H an ysz, Ja n  W ikto r, 
B irkenm eyer i inni. Prelegent rozp a
trzy ł w  k ró tk im  rzucie k ry ty cz n y m  
ich u tw o ry  i doszedł do przekonania, 
że znacznie w yżej stoi proza, niż sa
ma poezja: w  tej bow iem  są zbyt
bliskie echa »Księgi ubogich« K asp ro 
w icza, ogólna zaś atm osfera p rzesy
cona jest duchem p rym ityw u  św. 
Franciszka z A ssyżu. Stąd pewien 
brak  oryginalności i sam orodności, 
aczkolw iek  jest w ielka czystość du
chow a i szlachetność podłoża m oral
nego.

Siła odśrodkow a w yraża  się głów nie 
w  belletrystyce pisarzy - prozaików . 
Powieść ostatnich lat korzysta  w  całej 
pełni ze sw ojego daw nego praw a m ó 
w ienia o w szystkiem , co stanow i h o

ryzon t m yślow y i uczuciow y autora 
i co odbija w  sobie oblicze epoki. 
T a k ie  już b y ły  w ielk ie powieści jak  
»D zw on nik  K ościoła N o tre  -Dam e« 
W ik to ra  H ugo, a w  naszych czasach 
»Jan  K rzyszto f«  R om ain  R ollanda. 
D zisiaj ten p rzyw ile j powieści p ow i
nien b yć szerzej w yz ysk a n y , zw łaszcza 
w  Polsce. N ao gó ł jej literatu-a  p o 
w ieściow a ostatnich czasów oparta 
jest na tem atach b łahych, nierto-10- 
n alnych, lecz zaściankow ych, na a .o -  
bnych  tkaninach psychologicznych  i 
ch arakterystyczn ych , k tó re , jakgd yb  ■ 
n iew iedziały nic o tern, co się dzieje 
w  w ielkim  świecie po św iatow ej 
w o jn ie : o pow szechnej chęci p o w eto 
w ania ludzkości strat i zniszczeń, o 
dążności do stw orzenia m ięd zyn aro
dow ej w spółpracy, o  pow szechnem  
poczuciu  załam ania się podstaw  m o
ralnych  świata, o groźbie rozkładu  
idącej od kom unizm u i bolszew izm u,
0 w spólnych  usiłow aniach niedopusz
czenia lub złagodzenia napierających 
w strząsów  socjalnych.

W  duszy św iata pow stał now y 
potężny dram at u dręki pow ojennej, 
obaw , trosk . Z ro d ziła  się też now a 
dyn am ika : żądza w ielk ich  w yn a la 
zkó w  i w alka  ze złem w  przyrodzie . 
Z ro d z iły  się now e ch araktery  bojow e, 
zdobyw cze, to  znów  aw anturnicze, 
chciw e i żądne zem sty. Pow ieść coraz 
częściej czerpie z tego ognistego ge j
zeru tem aty i natchnienia. I ty lk o  ta 
ka pow ieść godna jest uw agi stulecia
1 ma praw o zaliczać się do żyw ych  
i m ocnych  tw o ró w  sztuki. Parafjań- 
szczyzna drobnych  rob ót erotyczno- 
rom an tyczn ych  nie jest godna odw ie
cznych  trad ycy j literatu ry  polskiej, 
k tóre zaw sze m iały zasięg ogólno
ludzki, m iędzyn arod ow y.

Szczególnie ostatnia doba w p rzę
gła Polskę w  splątane nici nam iętno
ści i program ów . Składa się na to i 
położenie Polski w  rodzinie państw 
i w ielk iego znaczenia fak t em igf ,~ji 
W ych o d ź tw o  polskie zostaje ujęte 
w  m ądre praw a i obudzono w  nient 
ducha przedsiębiorczego. W ychodźca 
polski stał się pionierem  ko lon izato
rem , zdobyw cą i przysporzycieiern  
dóbr w  tych  państw ach, k tó rym  o d 
daje swą pracę. M a przeto  praw o i 
obow iązek w p ływ ać na rząd y  i adm i
nistrację tych  państw , m yśl polską 
i polską rację stanu um acniać i propa
gow ać. Pow stają już powieści em igra
cyjn e i zrodziły  się studja, naw ołu ją
ce do um iejętnego łączenia m iłości 
dla O jczyzn y  z poczuciem  ob yw ate l
skiego obow iązku  w zględem  now ych, 
odległych lub egzotyczn ych  pól pracy.

W  ten sposób natura, psychologia 
Polaka rozszerza się z dniem  każd ym  
i w d ziera  się energicznie w  pożycie 
m iędzynarodow e. Stąd m ożliw ości no
w ych  tem atów  nieprzebrane. Stąd 
w skazów ka, że należy szukać zadzierz- 
gnięć psychologicznych  i dylem atów  
etycznych  w  w ielkiem  m orzu  n ow o
czesnej psychy m iędzynarodow ej.

M ocno zastrzegłszy się przeciw  
m ożliw ym  posądzeniom  o chęć »auto- 
rek lam y; C ezary  Je llen ta  podał jako 
ilustrację takiej now oczesnej, ogó ln o
ludzkiej powieści, sw ój g ło ś n y . już 
dzisiaj cyk l pow ieściow y »K rw aw e 
lilje«, na k tó ry  z ło ż y ły  się dotąd trzy  
ostatnie tom y prelegenta: »Ja sn y  H u 
bert* , »R ycerze  Lilji«  i »Książę o 
tu rku sow ych  oczach«. W szystkie 
w zię ły  sw ój bicz satyry , to  zn ów  sw ój 
entuzjazm  z tragedji dezorjentacji mu 
ralncj po w ielkiej w ojnie i w  w ielkości 
n iektórych  jednostek, czujących  to  
zachw ianie się gruntu człow ieczego i 
przeto w alczących  z niem w szełkiem i 
środkam i, najbardziej rew olucyjncm i, 
zm ow ą m ężnych, konspiracją tych- co 
nie chcą żyć w  zatrutej atm osferze 
legalnych zbrodni, i w ypow iedzieli jej 
w ojnę na śm ierć i życie. »K rw aw e 
lilje« są buntem  przeciw  rozpanosze
niu się »jaczejek« złości, in tryg i, m a
łości i zw yrodniałem u egoizm owi.

W  dyskusji wzięli udział głow nie 
prezes Z w iązk u  L itera tó w  p. St. K o 
zicki i O stap O rtw in . Z .

Drogi bite i gruntowe.

W i e c z ó r  d y s k u s y j n y
w Związku Literatów Polskich.

Odczyt Cezarego Jellenty.

f
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K R O N I K A

r g A T R  W IE LK L
Srcua, 2 kwienia, o godzinie 7.30 wiecz.: 

JK upiec wenecki", premjera, gosc. występ 
Sosnowskiego.

Czwartek, 3 kwietnia, o godz. 7.30 w.: 
„Księżniczka Chicago". Tani dzień — ceny 
zniżone.

Piątek, 4 kwietnia, o godzinie 7 wiecz.: 
„Szopka polityczna 1930 r.".

Premjera „K upca weneckiego" z występem 
znakomitego artysty J .  Sosnowskiego odbędzie 
się dziś, w środę, dnia 2 bm. w Teatrze W iel
kim  i zapowiada się jako pierwszorzędna sen
sacja artystyczna. Kilkutygodniowe próby dają 
rękojmię wysokiego poziomu tego przedsta
wienia.

Tani dzień w Teatrze Wielkim odbędzie 
się w czwartek, 3 bm. Po cenach najniższych 
daną będzie piękna operetka Kalmana „Księż
niczka Chicago", która stała się przebojem o- 
becnego sezonu. Partję księcia Sylw arji odśpie
wa tenor operetki warszawskiej, p. Wawrz- 
.kowicz.

TF.ATR M A ŁY .
Środa, 2 kwietnia o godz. 7-mej wiecz.: 

„Szopka polityczna" — premjera.
Środa, 2 kwietnia, o godzinie 9-tej wiecz.: 

„Szopka polityczna".
■ Czwartek, 3 kwietnia, o godz. 7-ej w .: 

„Szopka polityczna".
Czwartek, 3 kwietnia, o godz. 9-tej w .: 

„Szopka polityczna".
Piątek, 4 kwietnia, o godz. 9 wiecz.: 

„Szopka polityczna 1930 r.“ .

T ylku trzy występy „Szopki politycznej 
1930“  z W arszawy odbędą się w Teatrze Ma
łym  dziś, w środę, 2 bm., czwartek, 3-go i 
piątek, 1 bm. Szopka ta, iskrząca się dowci- 
peitt, pełna aktualności, wprowadza znane oso
bistości polskie, przeważnie ze świata politycz- * 
nego, 'iterackiego, artystycznego i przedsta
w ia je w dowcipnem ujęciu satyrycznem. A u
to : ami jej są znakomici literaci i poeci: Hc- 
m ar, Lechoń, Tuwim  i Słonimski. Szopka po
lityczna 1930“  cieszyła się w stolicy fcnomc- 
nalnem powodzeniem, niewątpliwie z.aintere- 
suje również cały inteligentny Lwów. Dawane 
będą dwa przedstawienia dziennie, a miano
wicie o godzinie 7 i 9 wieczorem. Bilety, jak 
zw ykle, w kasach teatralnych.

„N a  fali 383“ , oto tytuł dowcipne] rewji, 
którą Związek Artystów  i Chórów Teatral
nych Rzeczypospolitej Polskiej Oddział Lwów, 
daje w dn. 5 i 8 kwietnia w sali Teatru Ma
łego. Rewja ta jest dziełem wyłącznie człon
ków  wymienionego Związku tak pod wzglę
dem autorskim jak i aktorskim . Napisali ją 
pp. Lipczyński, Zeidler i Kopczyński. Grają 
wszystkie panie i panowie z tegoż związku. 
Dochód z tej imprezy przeznaczony na zało
żenie fachowej bib! joteki dla członków 
związku.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : Film dźw iękowy: Buster Kea- 

ton „M ałżeństwo na złość" oraz Tygodnik 
dźw iękowy.

C A SIN O : „Fłrabia Cagliostro".
C H IM E R A : „D jabeł".
CO LO SSEU M : „Spalone m osty".
F A T A M O R G A N A : „Pod banderą mi

łości".
G R A Ż Y N A ; „H rabia Monte C hristo" w 

całości.
K O P E R N IK : „O statni romans".
LE W : „Krw aw e dwa dni w Bolszewji".
L U N A : „S. O. S. Ratujcie nasze dusze".
M A R Y S IE Ń K A : „Ostatni romans".
O A Z A : „Tancerka z orchideą".
P O L O C F: „U lica potępionych dusz" z 

Połą N egri (dźwiękowy).
P A N : „Zm artw ychwstanie".
P A SA Ż : „N iew inny morderca".
P O L O N JA : „Tajem nica pięknej pani".
P R O M IE Ń : „Kobieta szpieg".
S T Y L O W Y : „Z  raju bolszewickiego".
U C IE C H A : „Białe cienie".

W ielki recital fortepianowy najwybitniej
szego pianisty ostatniej dobs, Józefa Turczyń- 
skiego odbędzie się dnia 3 bm. w sali Kasyna 
i Koła L it.-A rt. Program obejmuje najpoważ
niejsze nazwiska kom pozytorów, jak : Bach, 
Scarlatti, Beethoyen (Appassionata), Chopin, 
Dcbussy. Albeniz, Dohnanvi. a na zakończenie 
dawno 'uż niegrana wc Lwowie 12 rapsodja 
Liszta. Tak nazwisko świetnego odtwórcy, 
Józefa Turczyńskiego jak i sam program 
ściągną niewątpliwie tłum y do sali koncer
towej.

Fii posiedzenie Oddziału Lwowskiego 
Związku Zawodowego N . P. S. Ś. odbędzie się
4 .-wjjUiia o godzmie 7.30 wieczorem w sali 
fizyki gimn. I, przy ul.- Kubali 2.

Staraniem Koła Rodzicielskiego II gim
nazjum im. K . Szajnochy odbędzie sic w nie

dzielę, 6 bm. o godz. 11 .3 0  w kinie „L ew " 
poranek kinowy. Wyświetlone będą dwa wspa- 
riałe film y, pt. „Polonia Rcstituta" i „Pan 
Tadeusz". Bilety po zl. 1.50 i po zł. 1 .— przy 
kasie. Dochód z przedstawienia przeznaczony 
dla biednych uczniów tego gimnazjum.

Posiedzenie naukowe Koła Lwowskiego 
Zrzeszenia Polskich Nauczycieli Geografji od
będzie się 2 kwietnia br. o godz. 18 w sali 
Instytutu Geograficznego Uniw. J. K., ul, K o
ściuszki 9, III p. Na porządku dziennym od
czyt dra H. Teisseyre‘a pt.: „Zsuw y i osuwiska 
okolic D ukli".

Polskie Tow . „Dzieci na wieś" (ul. Leona 
Sapiehy 91) zawiadamia, że zebranie obywa
telskie w sprawie akcji kolonijnej w r. 1930 
odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 6 tej (1 S-tej) 
popołudniu, w sali sesyjnej Kuratorjum  OSL. 
przy ul. Karmelickiej 1. 4 (1 p.), pod prze
wodnictwem Kuratora, p. I. Pytlakowskiego.

Uroczystość ioo-lecia wyzwolenia 
Grecji. Szeroko om aw iana w  sferach 
ku ltu ra ln ych  naszego m iasta „U r o c z y 
stość ku uczczeniu stulecia w yzw o le
nia G re c ji”  odbędzie się w e środę 9 
kw ietn ia w  sali K asyna i K ola  Lit. 
A rt. Połączony z uroczystością k o n 
cert pieśni i poezji greckiej (starogrcc 
kiej i now o-greckicj) w  w ykon an iu  
najw ybitn iejszych  sil artystyczn ych  
będzie praw d ziw ą biesiadą artystycz -

Tarnopol, r kwietnia. (P. A . T .).
T arn o p o lsk i U rząd  W o jew ó d zk i k o 
m uniku je:

D n ia  3 1 m arca b. r. około  godz. r t. 
nadgraniczna m iejscow ość K aczan ów  - 
ka w  pow iecie skałackim  b vła  w id o 
w nią zaburzeń rozfan azytow an ego  tłu 
mu. P rz vcz vn y  zaburzeń, jak ioLy-h- 
czas ustalono, b y ły  następujące: 

M iejscow y w ik a ry  rz .-kat. ks. W ró b el 
o trzym ał z pow odu złego stanu z d ro 
w ia 3-m iesięcznv urlop na w yiazd  do. 
Francji. N ie  m ajac rzekom o pienię
dzy na podróż, zw rócił się do parafian: 
z prośbą c  pom oc n u te rp ln ą  drogą ' 
datków d obrow oln ych . G d y  zbliżał sie 
term in w yjazdu , ks. W róbel rozpoczął 
żegnać sie z parafianam i i p rz y  tei spo
sobności żalił się, że zm uszony fest 
w yjechać na urlop  -wskutek rozm ai
tych  in tryg .

Z  pow odu tych  w yn urzeń  zapano
wało w śród parafjan  podniecenie. P a
rafian ie ośw iadczyli, że księdza z pa
raf ja nie puszczą.

G d y  dnia 1 1  m arca b. r. ks. W rób el 
siadł na furę, by  opuścić K ac/an ó w k ę . 
zebrany tłum  parafjan  w yp rzęg l konie 
z w ozu  i księdza zaniósł na probostw o.

Pow iadom iony o tern kon systorz  
łaciński w e L w ow ie , w ezw ał natych 
m iast ks. W rób la  do w y jazd u  z K ac/a- 
nów ki.

G d y  d n u  3 1 m arca b. r. tłum  nie 
dopuścił na probostw o n o w o p rz yb y
łego w ikarego , a w obec proboszcza ks. 
Szczerbow skiego zajął groźną postaw ę, 
ks. Szczerbow ski zaw iadom ił o tc m 
starostę skałackiego i prosił go o za- 
hezpirczenie kościoła i plebanii, a na
stępnie oddaw szy k lucze kościelne 
m iejscow em u proboszczow i gr.-kato!.* 
w y jech ał do  Lwlpwa.

P o  w yjeźd zie  proboszcza, ks. W ró  
bel na czele tłum u, liczącego o k c ło
2.000 osób, udał się do gr.-kat. p ro b o 
szcza i zażądał pod groźba użycia 
gw ałtu , w yd an ia  k lu czy  kościelnych, a 
o trzym aw szy  je, w ró c ił do kościoła i 
odpraw ił nabożeństw o.

W  tym  m niej w ięcej czasie p rz y 
b ył do  K aczan ów ki starosta skałacki 
G lan ow ski i sk ierow ał się w p ro st pod 
kościół, b y  osobistą interw encją 1 per
swazją w p łyn ąć na uspokbjenie lu d n o 
ści. T łu m  niestety n ie dopuścił go do 
głosu i zajął w obec iego osoby groźna 
postaw ę. Starosta G lanow ski w idząc 
podniecony nastrój tłum u i uw ażając, 
że jego interw encja nie osiągnie skut
ku,. udał sie na posterunek policji 

W ów czas ks. W rób el Dod w p ły 
wem  niew ątpliw ie spotęgow an .ego pod 
niecenia nerw ow ego, nie zdając sobie 
spraw y z sku tkó w  działania, op} s i ł  
przed tłum em , że obejm uje w ładze w  
K aczanów ce i na czele tłum u ruszył 
do U rzęd u  gm innego, gdzie z łoży ł z 
urzędu naczelnika gm iny i cała l la d s  
gm inną. N astępnie podążył pod poste- i

ną i rew elacją dla licznych m elom a
nów lw ow skich.

K om itet nie szczędzi pracy, aby 
obchód w ypadł im ponująco i stał sic 

praw d ziw ym  hołdem  kulturalnego 
L w o w a dla G recji, prastarej kolebki 
cyw ilizacji europejskiej i dla zap rzy ja
źnionego z Polską narodu H eilenów .

N a  wczorajszej sesji Magistratu
odbytej pod przew odnictw em  K om . 
R ząd u  dr. N adolskiego uchw alono
m. in. sprzedać funkcjonariuszom  
M . Z . E . grunt m iejski p rzy  ul. bocz
nej K u lp arkow sk ie j o pow ierzchni 
około  3.843 n r  za cenę 27 zl. za 1 
sążeń, pod budowę dom ów , które m a
ją być w ybudow ane w ciągu 2-ch
lat. Z  porządku dziennego udzielono 
szeregu subw encji i przyzn an o k ilk a
naście stypendjów  po 14 4  zl. rocznie 
z fundacji m iejskiej dla sierót, ch łop
ców  i dziewcząt.

W ykwintne ubrania do m iary z materia
łów bielskich w cenie od zł. 180.— na 6 mie
sięczne spłaty wykonujem y w.e własnej pra
cowni, wspólnie z fachową silą solidnie i punk
tualnie: Firma Wittels, Lw ów , Rutowskiego 7.

w Kaczanówce.
runek policji i polecił tłum ow i ro z
broić posterunkow ych.

G d y  tłum  zaatakow ał kam ieniam i 
budynek posterunku policji i zaczął 
w dzierać się do środka, pow iatow y 
kom endant po licji w ezw ał tłum  do 
opam iętania i zaniechania gw ałtu. G d y  
to  nie posku tkow ało , w ów czas poste
ru n kow i w  liczbie S-m iu, dia odparcia 
niebezpiecznego ataku, /ro b ili użytek  
z broni palnej, oddając p o czątkow o 
szereg strzałów  w  pow ietrze ? gdy i 
to  niie odn iosło  skutku , oddah w  k o ń 
cu jedną salwę w  stronę napastników , 
w następstwie k tó re j jedna osoba z o 
stała zabita a 9 rannych . Z  pośi od 
rannych, jedna osoba w net zm arła, zaś 
stan zdrow ia   ̂ innych  rannych  jest 
groźn y. N a  w id o k  rannych  1 zab itych  
tłum  sie w yc o fa ł i w ró c ił do kościoła.

T a m  ks. "Wróbel zw rócił sie do pa
rafjan  z płom ienną m ow ą i zap yta
niem, czy  w obec tego, co zas.»ło, g o to 
w i są stać nadal p rz y  nim  w iernie, a 
naw et w  razie p o trzeb y  przelać krew . 
G d y  parafianie w  podnieceniu p rz y 
rzekli m u w ierność, w ów czas ks. W ró 
bel wr szatach litu rgiczn ych  w y la ł mon* 
straricję z N ajśw . Sakram entem  i u rzą
dzi! procesję przez wieś, a przyszedłszy 
do zw ło k  zabftegjo, udzielił m u b ło g o 
sław ieństw a. N astępn ie procesja w ró 
ciła do kościoła i ram rozpoczęły  de 
m odły. W śró d  tłum u panow ało  o g ro 
mne podniecenie. N ie k tó re  osoby b y 
ły  uzbrojone w  kosy, noże i y/idły brz

/  .firrzoinow. 7
D la  opanow ania sytuacji i celem  

zapobieżenia p on ow n ym  ekscesom , 
starosta G lan ow ski w ezw ał pom ocy są
siednich posterun ków  i zaw iadom ił o  
w ypadkach  przełożone w ładze. D o 
w ódca K . O . P. ze w zględu na teten 
nadgraniczny udzielił staroście asysty 
w ojskow ej. ' v

N a  m iejsce w yp ad k u  p rz y b y ł też 
niezw łocznie W ojew oda tarnopolski, 
naczelnik W yd zia łu  bezpieczeństw a i 
w o jew ó d zk i kom endant policji z n a 
czelnikiem  U rzęd u  śledczego.

Poniew aż w  kościele o d b yw aiy  s>c 
m odły, a stan podniecenia um ysłów  
tłum u nie w yk lu cza ł dalszych eksce
sów, otoczono teren p rzy lega jący  do 
cm entarza kościelnego kordonem  poli
cy jn ym , zwłaszcza, że co  chw ila d zw o 
niono na alarm , a osobom  będącym  w  
kościele, usiłow ano dostarczyć różn ych  
przed m iotów  uzbrojenia.

W ieczlorem p rzyb y ł do Ka< ?anów ki 
ze Skałatu  ks. K alinow ski. >ako delegat 
dekanatu  skałackiego.

Tym czasem  znajdujący >ię w k o 
ściele tłum  zaczął sie pow af; w  p óź
nych  godzinach w ieczornych  rozch o
dzić do dom ów , tak, że w  k o c ie le  p o
zostałe około  230  osób. które w raz z 
ks. W róblem  odpraw iały  nieustanne 
m odły. h , ;y |

D nia r kw ietn ia b. r. o godz. 6 rano

ks. W róbel po całonocnych  m odłach  
wziął m onstrancję i ruszył z procesja, 
z kośc ioła. W  chw ili, gd y ks. W ró b e l 
p rzekroczył bram ę cm entarza kościel
nego, kord on  p o licy jn o -w oisk o w y zam
knął fu rtkę  i chorego nerw ow o k a 
płana o toczył szpalerem . W ów czas ks- 
W róbel, w idząc, że został odosobnio
ny, oddal m onstrancję ks. K a lin o w 
skiem u. Po zdjęciu szat liturgicznych- 
organa policji państw ow ej o d w io żlg  go 
.■ a. .y p i  miast autem  z K aczan ów ki.

D opiero  po w yjeździe ks W ro b ią  
zapanow ał w  gm inie spokoi i w ted y  
organa bezpieczeństwa rozpoczęły  do
chodzenia przeciw ko  w in n ym  zaburze
nia spokoju  publicznego.

N a  w iadom ość o w ypadkach  w  K a- 
cźtmówce, kur ja m etropolitalna zasus- 
pendowaia ks. W ró b la  w  czynnościach  
kapłańskich, a kościół zam knęła n *  
czas n ieograniczony. W vpa.dk: zatem. 

.• K aczanów ce w y n ik ły  pod w p ływ om  
chorobliw ego stanu zdrow ia  ksf. W ró 
bla joraz w skutek fanatyzm u, jakiem u 
uległ tłum  parafjan . N a  inae pobudki 
dotychczasow e dochodzenia nic n a
tra fiły . !'•

^ — — ■

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . Słu
żąca Stefanja Żukowska popełniła 
wczoraj w realności przy ul. Krasickich 
18 a. samobójstwo przez wypicie więk
szej ilości kwasu solnego. W  stanie nie
przytom nym  odwieziona została przez 
PogOLOwie ratunkowe do szpitala. 
Przesłuchana następnie po przyjściu  
do przytom ności zeznała, że powodem  
usiłowanego samobójstwa było po
rzucenie jej przez narzeczonego Jana  
Kulibeta.

W Ł A M A N IE . D o mieszkam i C yli 
Bauer, przy ul. Nenckiego 9, włamali 
się nieznani sprawcy i po oderwaniu 
kłódki u drzwi skradli garderobę i 
bieliznę, wartości 550 zł.

U J Ę T Y  N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N 
K U . Józef Friesel, kilkakrotnie juź, 
karany i notowany złapany został na 
gorącym  uczynku kradzieży. Usiłował 
on mianowicie w yrw ać torebkę niej. 
Zofji Roleckiej i zbiec, co mu się nie 
udało, gdyż został ujęty i osadzony w  
aresztach.

P O D R Z U T E K . W  realności p rzy  
ul. Z d ro w ie  14  jakaś nieznana kobieta 
podrzuciła  dziecko płci m ęskiej, liczące 
o k o ło  2 m iesięcy. D ziecko  oddano ko- 
m isa ija tow i dzielnicow em u, za m atką 
zaś w szczęto poszukiw ania.

J A Z D A  N A  G A P Ę . Za jazdę ko- 
leją bez biletu sporządzono prt tokob- 
i doniesienia do Sądu grodzkiego prze
ciwko następującym osobom: Michało
wi Alfawickiem u, Janów ' Demoszce, 
Stanisławowi Domańskiemu i Mikoła
jowi Zalewskiemu.

Z A G IN Ę Ł A . Leon Goldstein, za
mieszkały przy ul. Leona Sapiehy 69, 
zawiadomił policję, że służąca jego, 
Helena Lieblein wydaliła się dnia 30 
marca br. z domu i dotychczas nie 
wróciła.

A W A N T U R N I C Y . Za gwałt i nie
bezpieczne pogróżki względem osoby 
starszego posterunkowego, Jędrzejka, 
osadzony został w  aresztach Aleksan
der Budziński. —  Ten sam los spotkał 
Edwarda W ęgrzyna, emer. sierżanta 
za obrazę posterunkowego, St. K ryn ic
kiego, podczas pełnienia przez niego 
obowiązków służbowych. —  Marja 
Sutówca, zamieszkała w Kleparowie, 
osadzona została w aresztach za w y 
bicie szyb w  restauracji Messinga, przy  
ul. Sobieskiego r8.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

1
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Notowania giełdowe.Z  sali sądowej.

Echa zbrodni w Pietryczach.
Postępow anie dow odow e zostało 

w c z o ra j p o  24 d riach  ro zp raw y  zam 
kn ięte . W y n  k  tak długiej i żm udnej 
p ra c y  praw ie żaden, przyn ajm n iej b ar
dzo n ik ły . Poszlaki zostały nadal p o
szlakam i, d ow odów  braknie.

O brona staw ia jeszcze szereg w n io 
sk ó w . T ry b u n a ł odrzuca w szystkie.

P rzew od n iczący odczytał pytanie, 
na k tóre sędziow ie przysięgli będą m u
sieli odpow iedzieć . B rzm i ono nastę
p u jąco : „ C z y  o skarżon y R y lsk i w inien 
jest, że dnia 2 październ ika 19 2 7  r. 
w  P ietryczach  p rzec iw  swej żonie Ste- 
fanji z D rzew ieck ich  prim o v o to  J a 
sińskiej secundo voto  R y lsk ie j w  za
m iarze pozbaw ienia jej życia  strzelał 
d o  niej z ostro nab 'tego  rew olw eru  i 
w  taki bezpośredni sposób działał, że

skutkiem  tego śm ierć R y lsk ie j nastą- 
p iła“ .

D r. F rim  prosi, aby postaw iono 
przysięgłym  drugie pytan ie d od atko
we w  k ierun ku  zbrodni zabójstw a, co 
popiera w  dalszym  w j w odzie. P ro k u 
rato r nie ośw iadcza się, dr. Lan dau  zaś 
stw ierdza, że, zdaniem  jego, pytan ie to  
jest zbędne, w szystko  bow iem  w ska
zuje albo na sam obójstw o, albo na m o r
derstw o, gd yż  za taki czyn  k w a lifi
kuje się strzał z b liskiej odległości, 
p rzy  k tó ry m  lu fę  p rzyk ład a  się do 
skroni.

T rz ech  sędziów  przysięgłych  w staje 
i popiera w niosek dr. Frim a, tryb unał 
jednak postanaw ia żad nych  pytań  nie 
dodaw ać.

D zisiaj przem aw ia p ro ku rato r.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwóv>, 1 kwietnia.

N a Giełdzie akcyjnej obroty średnie. 
K ursy niejednolite. Popyt za Gazoliną i Gaza
mi. Płacono za G azy zz.jo — 23, Gazolinę 26.25 
— 26.50, Chodorów 140, dolarówkę 76.50, 75.50.

Z  papierów procentowych kupowano listy 
zastawne 4 prc. T ow . Kredytowego Ziemskiego 
po 47 i 4 i pół prc. A kc. Banku Hipotecznego 
p o  5 2 .

Usposobienie spokojne.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89‘25-
W  transakcjach międzybankowych noto

wano: N ow y Jo rk  8.89*30— 8.89*50, Londyn 
43.36—43.38, Zurych 172 .55— 172.65, Praga 
26.40—26.42, Wiedeń 125.50— 125.65, Berlin 
212 .85— 212.90.

D ewizy Londyn i Zurych słabsze, nato
miast N o w y Jo rk  silniejszy.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 1 kwietnia.

Na Giełdzie egzekuLywne kupno jęczmie
nia po cenie w ramach notowań.

Naogół sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo

kojne.
Kuts ustalony na podstawie cen giełdo

w ych: jęczmień małopolski przemiałowy 17  
do 17.50.

Inne kursy niezmienione.

NOTOWANIA LWOWSKIFJ GIEŁDY
ZBOŻOWEJ.

za 10G kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200  km.) ofj <j0

pszenica dworska ex 1929 . . . 35*50 36’50
pszenica zbiorowa ex 1939 . , . 32*75 33'75
lytn jednol. ex 1929 .........................  17*50 17*50
żyto zbiorowe ex 1929 .....................  16'00 16'50
jęczmień browarowy.....................— '—  — ■ —
jęczmień przemiałowy................  17*00 17 50
jęczmień pastewny................................ 15 50 16*C0
owies małop. ex 1929 . . . . .  14*50 15*00
kukurudza  21*25 22*25
ziemniaki przemysł  2*75 3*00
fasola biała • .....................................  45*— 55*—
fasola kolorowa................................  30*— 35*—
raso a k r a s a .....................................d0'—  45*—
groch */g Victoria  24*75 26*75
groch p o ln y    20*<0 21*00
b o b ik .................................................... 20*25 21*25
wyka cza rn a  23*00 29 00
wyka szai    24*75 25*70
siano słodkie pras. . . . . . .  8*50 9*00
•łoma p>*ascwana............................ 5*—  6 *—
hreczka    22*75 23*75
len    66*50 68*50
łubin niebieski................................  24*— 25*-^-
rzepak ozimy ex 1929 ...................— *—  — *—
otręby żytnie.....................................  9*25 9 75
otręby pszenne......................................10*50 11*00
kasza hreczana 50%  poł 45*00 47*00
kasza jaglana..................................... — •— — *—
kasza jęczmienna............................ 34*— 35*—
p ę c a k ....................................................  32* — 33*—
prosc kraj  26*75 27*75
makuchy lniane................................ 30*—  31*—
mak niebieski . . . . . . . . .  150*— 160*—
mak siwy . . ..................................... 1 1 0 *— 1 2 0 *—
koniczyna czerw, natur.....................  150*— 170 —

z 100  kg. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 38*00 39 00
pszenica zbiorow 1   35*25 36*25
żyto jednol. ex 1929   19*50 20C0
żyto zbiorowe 18*50 19 uO
ięczmień przemiał.   19*25 19*75
owies mał. ex 1929 ....................... 1 /'O. 1 17*50
męka pszenna 65%  . . . . . .  61*00 62*00

mąka żytnia typ nrzędowy . . . 35*00 36*-
otręby żytnie.....................................19 /5  11*25
otręby pszenne.......................  11*00 11*50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 1  kwietnia 1930

Berlin 169-C0-C0 Czeruiowee 49 5C
Budapeszt 123*72*00 Austr. kol. p 38*05
Bukareszt 4*20*25 Goleszów 238*r>0
Kopenhaga 189*45 Cement 9 "  UJ
Loudvo 34*45*00 Browary 1 1 1 0 0
Medjolan 37*11*50 Alpiny 34 12
N. Jork 70*07*95 Berg u. Hut. 83350
Paryż 27*7050 Foldi Hut .*en 165*50 /e
Praga 29*96 00 Prager Eisen 1 0 1  i ei
Warszawa 79*61*50 Rima 10 1  >6
Zurych 137*02*00 Skoda 389*50
1 lenta majowa 1*51 0 Siersza 12*75
Redlą lutowa 1 *76*0 Silesia 4 90
Dunaj S. Adria 88*05 Zieleniewski 49*00
Baukvereiu 2060 Apollo W u O
Bodenkredit 94*00 Fauto 4*24
Kreditanstalt 51*00 Karpaty 5*69
1 łif oteczny 73*00 Galicja 32 00
Kompas 12*00 Nafta 28*00
Landerbank 27*90 Schoduica 10*00
Unionbank 3*30 Rakszawa
Kolej pułn. 10*50 00 Bank Małop. 0*15

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lw ów , 2 kwietnia.

N a Giełdzie akcyjnej ruch słaby, tenden
cja chwiejna, usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , z kwietnia.

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany, tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 kwietnia 1930 

Dolary St. Zj. 8*90*0) "ranki fr. 34*92*05
Belgja 124*45*00 Holandja 357*9 >00
Kopenhaga 238*80*00 Londyn 43*39*05*
Nowy Jork 8*90*07 Pnryż 34*91*05
Berlin 212*93 Bukareszt 00*0C
Praga 26*41*75 Szwajcarja 172*65*00
Sztokholm 239*80*00 Wiedeń 125*70*00
Włochy 46*75*00 Gdańsk (of.) 173*50k
4%  inwestycyjna 124*50 
5 %  pożyczka konwersyjna 55*00 
pożyczka kolejowa konwn syjna 54 75
pożyczka koleiowa 102*50
pożyczka dolarowa 75*25
doWówka 74*50
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8 %  oblig. komun. Banku Gnsp. Kraj. 94*06’
8 %  listy zastawne Banku Go',p. Kraj. 94*CO

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 kwietnia 1930

Bank Dysk. 127*00 Modrzeiów 12*35
Bank Hnndl. 117*00 Ostrowiec B. 54 00
Zw. Sp. Zar. 78*50 Starachowice 21*00
Bank Glski 166*50 Syndyk, rolu. 10*00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 56*50
Siła i światło 85*00 Zawiercie 1050
Spiess 1 0 2 *' 0 Haberbusch 105*00
W is z . cuk. 2800 Borkowski 05*75
Węgiel 54*00 Bank Małop.. 27*03
Cegielski 40*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 24*25 Rudzki 28*50
Bank Zacfccd. 73 00 Spirytus 2150
Firlej Wysoka 235*25

Ofiary na rzecz powodzian we Francji.
D o  polskiego K om itetu  O pieki nad 

D zieck iem  M ięd zyn arod ow y Z w iązek  
P o m o cy  D zieciom  w  G enew ie nadesłał 
zaw iadom ienie o w ysiłkach , k tóre są 
czyn ione w  celu niesienia pom ocy dzie
ciom  na terenie 12  departam entów  d o 
tk n iętych  katastro fą  pow odzi w  połu
dniow ej Fran cji. A k c ję  na m iejscu pro 
w adzi dotychczas ty lk o  francuski K o - 
n r te t  P om ocy D zieciom , k tó ry  jednak
że zw rócił się za pośrednictw em  swej 
przew odniczącej o. R en e J .  D u b o si 
do Z w iązk u  M iędzynarodow ego z p ro 
śbą o poparcie ich usiłow ań w  m yśl 
haseł, p rzy jętych  w  D eklaracji C e- 
n ew sk iej: „D z ie ck o  pow inno o trz y 
m ać przed innem i pom oc w  czasie 
k lęsk i” .

Podając pow yższe do w iadom ości 
ogó łu  nie w ątp im y, że . społeczeństw o 
polskie nie zostanie obojętne na cier
pienia dz iatw y zaprzyjaźn ionego n a

rodu i w  m iarę sił i m ożności przez 
nadsyłanie otiar do redakcji pism  u- 
m ożłiw i tak  zebranie k w o ty  na cele 
pierw szej najniezbędniejszej pom ocy 
dla naw iedzonych  klęską departam en
tów , jak  i okazanie w szelkiego rodzaju  
ob jaw ów  w spółczucia i podtrzym ania 
m oralnego.

Zdaje się nam , że tą drogą postą
p ilibyśm y w  m yśl zasad D eklaracji 
G e n e w sk L j i że udział Polski w e w spół 
nej p om ocy w szystkich  k ra jó w  dla 
Francji podkreśliłby duch braterstw a i 
p okoju , k tó ry  o żyw ia  w szystkie na
rody.

P. K . O . D . zw raca  się zwłaszcza 
do dżieci polskich z apelem : „N ie ty i-  
ko  pieniądz jest pom ocą w  nieszczę-
/  * c?
SC1U .

O fiary  na rzecz poszkodow anych  
przy jm u je  nasza R ed a k c ja : Plac Sm ol
ki 3.

Ku czci poległych bohaterów pod Ostrołęką.
D nia 22 u. m. od b yło  się posiedzenie 

ju ry  konkursu  ścLłego na p ro jek t pom 
nika ku  czci poległych  bohaterów  b i
tw y  pod O strołęką w  1 8 3 1  r. W  ju ry  
konkursu  w zięli udział pp. arch. Bo* 
jem ski, p rofesor Politechniki W arszaw 
sk iej, arch. Jaw o rn ic k i (przew odniczą
cy), art. rzeźbiarz O tto , art. m ai. S k o 
czylas, dyr.  i pro f. Szk o ły  Sztu k  P ięk 
nych  i arch. S try jeń sk i, p ro f. Szkoły 
S ztu k  P iękn ych . Z  ram ienia kom itetu  
bud ow y pom nika brali udział w  sądzie 
pp. p łk . B old , starosta M ilew icz i płk.

D un in-W olsk i. O gółem  stanęło do kon 
kursu 4 artystów -rzeźb iarzy , zaproszo
nych przez kom itet b ud ow y pom nika. 
W y n ik  konkursu  b ył następujący: I 
nagroda —  dzieło R o m u ald a  Z erych a, 
art. rzeźbiarza w espół z B orysem  Z in - 
serlingiem , architektem . II. nagroda — . 
■dzieło Z o f ji T rzciń sk ie j - K am ińskiej, 
III, nagroda —  dzieło M ieczysław a L u 
belskiego. P rzy  ściślejszem głosow aniu, 
praca pp. Z e rych a  i Z inserlinga, odzna
czona I. nagrodą, została zaakceptow a
na do w ykon an ia.

Z dziedziny ludzkiej fantazji.
Słońce przemienione w energję mechaniczną. — Energja 
cieplna mórz tropikalnych. — Morze 1 ródziemne spłynie

na Saharę.
Istotnie w  czasach dzisiejszych tru 

dno jest określić, jak i pom ysł ludzki 
należy zaliczyć do dziedziny fantazji 
a  jak i uznać za zdoln y do realizacji. 
T o , co przed zupełnie n iedaw nym  cza
sem m ogło się nadaw ać w yłącznie na 
tem at do fantastycznej pow ieści, to 
dziś stało się najpow szechniejszym  
przedm iotem  codziennego u żytku . D la 
tego nie m a dziś już ch oćby najbar
dziej śm iałego i niepraw dopodobnego 
pom ysłu, k tórem ub y m ożna już z gó ry  
nie w ierzyć.

A  od planów  tego rod za ju  roi się 
w p rost w ostatnich czasach.

I tak  ogłoszono niedaw no n ow y 
prc iekt w yzyskan ia  dla celów  p rzem y
słow ych  tej ogrom nej ilości ciepła, ja 
ką dostarcza słonce. M odel odnośnej 
m aszyn y znajduje się w  Egipcie, nieda
leko  K airu . C iek a w y  turysta m oże tam 
na własne oczy ujrzeć, jak  prom ienie 
słoneczne puszczają, na rozkaz czło
w ieka, w  ruch koła i try b y  m aszyny. 
W praw dzie jest to  w id ok  im ponujący, 
ale w  tem  rzecz, że ten silnik słonecz

ny zaledwie się opłaca, gdyż w yd ajność 
pracy jego jest m inim alna, choć p rze
cież w  Egipcie prom ienie słońca są bar 
dzo upalne i niem a tam  praw ie n igdy 
dni pochm urnych . M aszyna ta, zbud o
wana w edług , pom ysłu  inżyniera nie
m ieckiego, Sch um anna^sklada- się z 
w ielkiego zw ierciadła w klęsłego, u tw o 
rzonego z m nóstw a m ałych  zw iercia
deł, w  k tó rych  odbite prom ienie słoń
ca ześrodkow ują się w  jednem  ognisku 
i padają tam  na kocio ł p arow y.

Z  łączn y  postęp pod tym  w zglę
dem przedstaw ia p ro jek t fizyk a  am e-' 
rykań sk iego , G oddarda, tego sam ego, 
ktorego pom ysłu  o lbrzym ia  rakieta ma 
w krótce  ulecieć w  najw yższe sfery  a- 
tm o sfery  ziem skiej,, o czem  pisaliśm y 
już na innem  m iejscu.

I w  projekcie G odd arda, przedsta
w ion ym  In stytu tow i Sm itsohna, w 
W aszyngtonie, głów ną rolę o d g ryw a 
w ielk ie zw ierciadło  w klęsłe, u tw orzone 
ze znacznej liczb y m ałych zw ierciadeł 
m etalow ych . Zam iast jednak m etalo
w ego kotła parow ego, w  ognisku tego

zw ierciadła znajduje się kocio łek  p aro
w y  ze stopionego kw arcu , przepusz
czającego, ja k  w iadom o, u ltraczerw o- 
ne, cieplne prom ienie słońca. W  ten 
sposób w yzyskan a  b yć m oże cała ener- 
gja prom ieni słonecznych. W oda p rzy- 
tem , wlana do tego kocio łka  k w a rco 
wego, zm ieszana jest z żyw em  srebrem  
co przyśpiesza i udoskonala jej p aro 
wanie.

Francuzcy zaś dw aj badacze Je rz y  
C laude i Paw eł B oucherot zam ierzają 
znow u czerpać z m órz trop ika ln ych  
energję cieplną i zam ieniać ją na pracę 
m echaniczną.

W iadom o, m ianow icie, iż tem pera
tura górn ych  w arstw  m órz tro p ik a l
nych , dzięki pobranem u z prom ieni 
słonecznych  ciepłu, u trzym uje się na 
jednostajnym  poziom ie 28 do 30 stop
ni C , natom iast w o d y  głębinow e tych  
sam ych m órz okazu ją ciepłotę, nie- 
przekraczającą n igdy w ysokości 4 do 
5 stopni C . W iedzeni ciekaw ością, czy 
odpow iadająca tym  tem peraturom  róż 
nica w ystarcza do poruszania od p o
w iednio  zbudow anego silnika, skon
struow ali w ym ienieni teoretycy i za
w ołani eksperym en tatorzy przyrząd , 
k tó ry  ich upew nił w  przekonaniu , ze 
zrealizow anie tego gigantycznego p ro 
jektu  jest m ożliw e.

U rzeczyw istn ien ie śm iałego p o m y
słu Claude/go i B ou ch erot‘a zdołałoby

przeto jednym  zam achem  uw olnić 
ludzkość od troski zdobyw ania now e
go źródła energji, zdolnego w  p rzysz
łości zastąpić w yczerpujące się zapasy 
w ęgla i ro p y  skalnej, k tó rym  nasz dzi
siejszy p rz e m y*  i handel praw ie w y 
łącznie zawdzięczamy*.

Pism a fachowi} ogłaszają nie m niej 
g ig an tyczn y , plan inżyniera Soergel z 
M onachjum . P ro jekt przew iduie m ia
now icie w ypom pow anie w o d y  z m orza 
Śródziem nego i użycie jej dla użyźn ie
nia pustyni Sahary.

Zu życie  siły w odnej p rzy  w y p o m 
pow aniu  m orza Śródziem nego stw orzy 
nadto olbrzym ie źródła energji, która 
m ożna użyć na e lektry fik ac ję  całe' 
E u ro p y . A  następnie m iedzy Bałkanam i 
a W łocham i z głęb iny m orza w yłon i 
się noT* .1 z.em ia. Sycylju  po łączy się 
z A fry k ą , tw orząc w  ten sposób suchą 
drogę pom iędzy dw iem a częściam i 
świata, co będzie m iało dla dziejów  
ludzkości w ielk ie znaczeme.

N ajb liższa przyszłość pokaże, czy 
fantastyczne plany in żyn ierów  są rze
czyw iście m ożliw e do zrealizow ania,
czy też są ty lk o  w ytw o rem  bujnej fan  
tazji. Zresztą w  naszym  wic! od k ryć  
i w yn alazk ó w , rozw iązane ".Cgą być 
najfantastyczniejsze p lai.y  1 zam ierze
nia techniczne.
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C głoszenia urzędowe.
F I  R  M  Y.

hir-r.. r.jo-Spółdz. 32. Zarządzenie wpisu 
z ni an % rejest^e spółdzielczym. Przy firmie 
,,Kasa Kredytowa Jedność" spółdzielnia z ogr. 
pc lęka w Brzeżanach, Ne. 32 spóio.z. wpisa
ne'. zarządza się wpis następujących zmian 
ya-utu spółdzielni. Zdanie pierwsze § 12 ma 

le i : udział wynosi 100 zł. w zdaniu trze- 
f  12 wykreśla się słowa „w  ciągu jedne- 
»u“ . Data wp Brz. ian y , dnia 16 lu- 
,9 3 ° -  _ 2 7 2 4

Sąd okręgowy, W ydział I. 
eżany, dnia 14 stycznia 1930.

n. 219/29/Rej. A . 177/66-1. Wpis do 
handlowego firm y kupco-pojedyn- 

Nalcży wpisać do rejestru handlowego 
Oddział A . Siedziba lirm y: Podhajce. Brzmie
nie firm y : OPładysła w Ow sianiecki, konc. H ur
townia soli, sklep :ytoniowy i biuro dzienni
ków. W łaściciel: Władysław Owsianiecki. Pod
pis finpiy: W ładysław Owsianiecki, obok pie- 
częci irnmwej. Dzień wpi: u 31 stycznia 1930.

Sąd O kręgowy
Brzeżany, dnia 24 grudnia 1929. 272 5

, Firm. 1633 29/C. V . 2. Zm iany dotyczące 
firm y Spółki. Do rejestru wpisano dnia 15-go 
października 1929. Brzmienie firm y: „K się
garnia Naukowa Spółka z ogr. odp.“  Siedziba. 
Lwów. Zm iany: Uchwałą Waln. Zgromadze
nia z dnia 4 lipca 1929 zmieniono artykuł X IV  
spółk: w tym kierunku, że ogłoszenia spółki 

Aaiają być umieszczane w jednym z polskich 
nikóv/ lwowskich. : 7/3

e Sąd okręgowy, W ydział handl. IV.
Lwów, dnia 21 września 1929.

F.rm- 202/29/Rg. A II. 35. Do rejestru 
w-.u 10 dnia 30 9 1929. Siedziba firm y: K o
łomyja. Brzmienie firm y: „Handel suknem
Halina Wehler, Goldberg, H aber". Przedmiot 
przedsiębiorstwa: handel suknem, towarów
bfawatnych i konfekcją. Rodzaj spółki: Ja w 
na spółka handlowa od 1 lipca 1929. Spólnicy: 
i) Izrael Mehler, 2) Emanuel Goldberg, 3) 
Mendel Haber, wszyscy w Kolom yji, Rynek 
49. Spólnicy upoważnieni do zastępstwa: 
dwaj spólnicy zbiorowo. Podpis firm y: Dwaj 
spólnicy zbiorowo pod pieczęcią firm y.

Sąd okręgowy, O. II. 2799
Kołom yja, dnia 14 września 1929.

Firm . 101/29. rejestrze dla spółdziel
ni przy firm ie: „Bank spółdzielczy 7. ograni- 
:zoną odpowiedzialnością w N ow ym  Sączu" 

wpisano, że spółdzielnia ta ną wniosek Rady 
póldzielczej z urzędu rozwiązaną została o- 
az, /) że likwidatorami ustanowiono Leona 

errwc i Barucba Berlinera. 2848
Sąd okręgowy, Oddział IV.

N ow v Sącz, 22 kwietnia 1920.

Firm . III. 241/29/Nr. Spółdz. 1 1 .  Zarzą- 
T :a się uskutecznienie w rejestrze spółdzielni 
' rzy firmie „U nja, Bank Spółdzielczy z ogra
niczoną odpowiedzialnością w N ow ym  Są- 
zu“  następujących wpisów: Spółdzielnię roz

wiązuje się z powodu zupełnego zaprzestania 
ziała!.iości gospodarczej. Likwidatorami Spól 
zielni są Eliasz Klapholz i Dr. Nuchem Bil- 

der, z ustawowym zakresem pełnomocnictwa.
2849

Sąd okręgowy, W ydział III.
N ow y Sącz, dnia 25 wrześnii 1929.

Firm . 74/30/Rg A  389. Zm iany dotyczące 
już woisanej tiriny spółkowej. Do rejestru 
wpisano dnia 15/2 1930. Siedziba firm y: T a r
nopol. Brzmienie firm y: Jan Majka, Jan Onu- 
ferko, Jan Oborski i Mikołaj Poznachowski. 
Uprawnienie spólników do zastępstwa: Do za
stępstwa spółki uprawnieni są wszyscy spó' 
nicy łącznic jako kolegjum. Podpis firm y: 
Pod pieczęcią firm y muszą być umieszczone 
własnoręcznie podpisy wszystkich spólników 
osobiście odpowiedzialnych. Zobowiązania spół- 

i: Zobowiązania spółki wiążą spółkę jako
aką, o ile zaciągnięte zostały we formie pi- 
emnej, zaopatrzon ■ pieczęcią firm y i własno

ręcznemu podpisami wszystkich spólników o- 
obiście odpowiedzialnych. 2807

Sąd okręgowy, W ydział I. niesporny. 
Tarnopol, dnia 12 lutego 1930.

Firm, 846/29. W ykreślenie firm y. Z re- 
estru handlowego wykreślono dnia 7/1 1930. 
iedziba firm y: Tarnopol. Brzmienie firm y: 

S. Kornbliith, handel mąką w Tarnopolu. 
Skutkiem śmierci właściciela i zwinięcia han
dlu. 2806

Sąd okręgowy. W ydział V. 
# rarn o p o l, dnia 3 : grudnia 1929.

..Firm. 77/29. Wpis jawnej spółki handlo- 
ij I.Jb rejestru wpisano dnia 6 marca 1929. 

ied’ ..ua firrpy: Łańcut. Brzmienie firm y: Mo- 
s Riss i Beri Basseches eksport i skup jaj w 
ań^ucie. Przedmiot przcdsięb.orstwa: han-
el jajami. Rodzaj spółki: Jaw na spółka han- 
Iowa od 1 stycznia 1928.Spólnicy: Moses Riss 

Beri Baseches, kupcy w Łańcucie. Spólnicy 
prawnieni do zastępstwa: obaj spólnicy mają 
rmę zastępować i podpisywać kolektywnie.

2802
Sąd okręgowy.

Rzeszów, dnia 27 lutego 1929.

Firm . 165/29/Stow. I. 77. Wpisano przy 
mie „T ow arzystw o Kredytowe i Oszczędno- 
owe“  w Gwoźdzcu. Dnia 1 1  października 
29 wykreślona w rejestrze dla Stowarzyszeń, 
kurek rozwiązania Stowarz.yszenia. Siedziba 
nv : Gwoździec. brzmienie firm y: Tow a- 

,w o Kredytowe i Oszczędności. Stow. za- 
estrowanc z ograniczoną odpo^iedzialnoś- 

w likwidacji. 2801
Sąd okręgowy, O. II.

Koioinyja, dnia 19 września 1929. '

7~
Firm. 189/29/Spółdz. 379/VI. Firma „Bank 

kupiecki Spółdzielczy z ograniczoną odpowie
dzialnością w Kosowie". Celem spółdzielni 
jest podniesienie stanu gospodarczego i eko
nomicznego swych członków oraz czynności 
bankowe wydane w Rozporządzeniu Prezyd. 
Rzeczypospolitej z dnia 17  marca 1928 DU. 
R P . Nr. 34 por. 32 1. Kredyt może być udzie
lony tylko członkowi. Wszelkie innego ro
dzaju interesy wchodzące w zakres statutowej 
działalności spółdzielni może Zarząd spół
dzielni zawierać również z nieczlonkami. Je 
den udział wynos: 25 zł. z czego 10 zł. płat
nych przy przystąpieniu, reszta w ciągu 6 
miesięcy. Można mieć więcej udziałów. Od
powiedzialność członków za zobowiązania 
spółdzielni io-krotna w stosunku do każdego 
zgłoszonego udziału. Członkami Zarządu są: 
Abraham Locker, Alter Hillman, W olf Krum- 
holz, Mordko Kass. Zarząd składa się z czte
rech członków wybieranych przez Walne 
Zgromadzenie na czżs nieograniczony. Na w y
padek śmierci łub trwałej przeszkody członka 
Zarządu Rada Nadzorcza zamianuje zastępcę 
do najbliższego zwyczajnego Walnego Zgro
madzenia. Oś' -iadczenia skierowane do spół
dzielni a złożone w lokalu spółdzielni ustnie 
albo na pi: mie jednemu członkowi Zarządu 
mają skutek prawny względem spółdzielni. 
T o  samo dotyczy wszelkich doręczeń. Za 
spółdzielnię Zarząd podpisuje w ten .sposób, 
że do firm y podpisujący dołączają swoje pod
pisy. Na wszelkiego rodzaju zobowiązaniach 
zaciąganych w imieniu spółdzielni, powinno 
być umieszczone podpisy przynajmniej 2 człon 
ków Zarządu. Pismo do ogłoszeń „C h w ila" 
lub „Gazeta Lw ow ska" we Lwowie. Przepisy 
o Ukwidakcji ustawowe. Data wpisu 30 wrze
śnia 1929. 2796

Sąd okręgowy, W ydział I.
Kołom yja, dnia 18 września 1929.

Firm. 1456 ,29/A. V. 173 . Zm iany doty
czące pojedynczej już wpisanej firm y. Do re
jestru wpisano 6 września 1929. Siedziba fir
m y: Lwów, Jagiellońska 1 1  a. Brzmienie fir
m y: J :  Osterman, Sprzedaż szkła, ram obra
zów i luster we Lwowie. Zm iany: Udzielenie 
prokury p. H enrykowi Dogilewskiemu we 
Lwowie. 3 3 3 1

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Lwów, dnia 8 sierpnia 1929.

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
Pręż.. 10192/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, 

że p. Stanisław Piotrowski, mianowany res
kryptem  Ministerstwa Sprawiedliwości z 4-go 
listopada 1929 L. II. O. 10823/29 notarjuszem 
w M ikołajowie, złożył w dniu 8 lutego 1930 
przysięgę służbową i objął swój urząd dnia 25 
lutego 1930. 3190

Sekretarjat Sądu apelacyjnego.
Lwów, dnia 24 marca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 32/29. Zastanowienie postępowania u- 

godowego. W sprawie ugodowej Józefa Eh
renberga i Sendera Zahlera, kupców w R o 
hatynie, zastanawia się postępowanie ugodowe 
otwarte tus. uchwałą z dnia 12 grudnia 1929 
Sa 32/29. 3302

Sąd okręgowy, W ydział I.
Brzeżany, dnia 20 marca 1930.

Sa 26/29. Zakończenie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Eisiga Duba w Chodorowie jest zakończone. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 23 marca 1930.

Sa 23/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Dawida 
Einstossa w Bołszowcai-h. Komisarz ugodowy 
Michał Kranz, naczelnik Sądu powiatowego w 
Bołszowcach. Zarządca ugodowy Izak Ma; - 
B ctter w Bołszowcach. Audjencja ugodowa w 
Sądzit powiatowym  w Bołszowcach 3 maja 
1930 o godz. 9 przed poł. Termin zgłoszenia 
wierzytelności do 28/4 1930. 3303

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 24 marca 1930.

Sa 26/30. Otwarcie -ostępowania ugodo
wego do majątku Samuela Abenda w Boł- 
szcfwcach. Komisarz ugodowy: Michał Kranz, 
naczelnik Sądu w Bołszowcach. Zarządca ugo
dow y: Herman Blumenfeld w Bołszowcach. 
Audjencja ugodowa w Sądzie w Bołszowcach 
8 ma i d 1930, godz. 9 rano. Term in zgłosze
nia wierzytelności do 1 'maja 1930. 3304

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 27 marca 1930.

Sa 46/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stepo vania ugodowego do majątku Mojżesza 
Gottfrieda w Przemyślu. Komisarz ugodowy 
Sędzia Sądu okręgowego Tadeusz Jurkiewicz 
w  Przemyślu. Zarzadca ugodowy Leon Stei- 
ner w Przemyślu. . Audjencja ugodowa 11/4  
1930. godz. 9. W ie-zytelności należy zgłosić 
do 9 kwietnia 1930 w podpisanym Sądzie.

Sąd okręgow y
Przemyśl, dnia 15  marca 1930. 3306

Sa 1/29/24. Otwarte na wniosek Liebera 
W unfelda, Hetscha Zamojrego, Markusa Spie- 
gelglassa i Jakóba Priesa, kupców w T arno
polu tus. uchwałą z dnia 15 maja 1929 Sa 1/29 
postępowanie konkursowe do majątku dłuż
nika Chaima Weihraucha, nieprotokołowane- 
go kupca w Zbarażu znosi się. 3310

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnopol, dnia 12 listopada 1929.

Sa 1 1/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Barucha Hirschhorna, nieprotokołowanego 
kupca w Tarnopolu. Komisarz ugodowy W ło
dzimierz Zarzycki, sędzia Sądu okręgowego w 
Tarnopolu. Zarządca ugodowy Norbert Sass,

kupiec w Tarnopolu. Audiencja do zawarcia 
ugody odbędzie się w Sądzie okręgowym  w 
Tarnopolu, biuro N r. 2 1, dnia 4 kwietnia 1930
0 godzinie 10 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 2 kwietnia 1930.
Sąd okręgowy, W ydział 1. dz-ał niesporny.

Tarnopol, dnia 18 lutego 1930. 33 ti

Sa 19/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
K lary i Salomona Dinerów nieprotokołowa- 
nych, kupców w Tarnopolu. Komisarz ugodo
wy Włodzimierz Zarzycki, sędzia Sądu okrę
gowego w Tarnopolu. Zarządca ugodowy N o r
bert Sass, kupiec w Tarnopolu. Audjencja do 
zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie okręgo
wym w Tarnopolu dnia 16 kwietnia 1930 o 
godzinie 10 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 14 kwietnia 1930. 331 2
Sąd okręgowy, W ydział I. dział niesporny.

Tarnopol, dnia 6 marca 1930.

Sa 21/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni
ka Abrahama Ellenber ;a, nieprotokołowanego 
kupca w Tarnopolu, pl. Kazimierzowski 26. 
Komisarz ugodowy S. O. Zarzycki w Tarno 
polu. Zarządca ugodowy dr. Kałyn, adwokat 
w Tarnopolu. Audjencja do zawarcia ugody 
odbędzie się w Sądzie okręgowym  w Tarno
polu biuro N r. 21 dnia 23 kwietnia 1930 o 
godz. 10 rano. Czasok.es do zgłoszenia wie
rzytelności do dnia 21 kwietnia 1930. 3 3 1 3

Sąd okręgowy, W ydział I. dział niesporny.
Tarnopol, dnia 1 1  marca 1930.

Sa 41/29. W sprawie postępowania ugo
dowego do majątku dłużników Dworci Siiss
1 Efroim a Siiss, nieprotokołowanych kupców 
w Grzym ałowie postępowanie ugodowe za
stanawia się 3314

Są<J okręgowy. W ydział I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 10  stycznia 1930.

Sa 295/29/42. Zastanawia się postępowa
nie ugodowe otwarte tus. uchwałą z 30 li
stopada 1929 do majątku prot. firm y „Dom  
hardlow y T ekstyl" Eljasz Koral oraz Fljasza 
Korala we Lwowie. 3328

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 3' marca 1930.

Sa 71/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Chaima 
Bunda, kupca we Lwowie. Komisarz ugodo
wy Dawid Terkel. S. O. we Lwowie. Zarządca 
ugodowy adwokat dr. A lojzy Oblas we Lw o
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie
nionym Sądzie biuro N r. 22 dnia 19-go 
maja 1930 o godz. 11 .3 0  przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 30 kwietnia 
191° .  . 333°

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lwów, dnia 28 marca 1930.

Sa 294/29/56. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwałą z 2 grudnia 
1929 do majątku dłużników Menachema Ten- 
nenbauma magr. farmacji i Betti Tennenbaum 
we Lwowie. 3329

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 3 marca 1930.

Sa 8/28/83. W  spraw.e Masy konkurso
wej firm y „Bank właścicieli realności Spół
dzielnia kredytowa i budowlana z ogr. odp. 
we I w ew ie", wyznacza się dodatkową au- 
djencję rozpoznawczą na 28 kwietnia 1930 
godz. 9.45 przedpoł. biuro 22 wzywając wie
rzycieli, zarządcę i zawiadowców powyższej 
Spółdzielni tych ostatnich do osobistego ja
wienia się. 3327

Sąd okręgowy, W vdział III.
Lwów, dnia 5 marca 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 163/29/4. Jan Buginczyk, syn Jana i 

Anastazji, urodzony 17  stycznia w roku 1890 
w Czernilawie, w czasie wojny światowej w 
r. 1 91 5 dostał się do niewoli i od roku 1918 
nie daie o sobie wiadomości. Celem uznania 
go zmarłym wzywa się by do pół roku od o- 
gloszenia udzielono w-adomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi dr. Mermelsteinowi, 
adwokatowi w Przemyślu, poczem na oonow- 
ną prośbę wyda Sąd ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Przemyśl, dnia 1 lutego 1930. 2100

T . 202/29. Michał Stopa, syn Dym itra i 
Pelagji, urodzony 24 września w roku 1882 
w Radym nie w czasie wojny światowej zagi
ną! i od roku 19 14  nie daje o sobi: wiadomoś
ci. Celem uznania go zmarłym, wzywa się by 
do pól roku od ogłoszenia udzielono wiado
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
dr. Peiperowi, adwokatowi w Przemyślu, po
czem na ponowną prośbę wyda Sąd osta
teczne orzeczenie. 2 10 1

Sąd okręgowy. W ydział IV . a.
Przemyśl, dnia 28 listopada 1929.

T . 263 29/3. Grzegorz vel H ryń  Duń
ski, syn Fedka i Hanki, urodzony 4 paździer
nika 1878 roku w Grochowcach, w czasie 
w ojny światowej zaginął i od roku 1915 ufle 
daje o sobie wiadomości. Celem uznania go 
zmarłym w zywa się, by do pół roku od ogło
szenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi dr. Grossmanowi, a- 
dwokatowi w Przemyślu, poczem na ponow
ną prośbę wyda Sąd ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Przemyśl, dnia 4 stycznia 1930. 2102

T . 266/29/5. Stefan Berezka, syn A nto
niego i Anfty, urodzony 7 stycznia w roku 
1886 w Jarosławiu, w czasie wojny światowej 
zaginął i od roku 19 14  nie daje o sobie w :a- 
domości. Celem uznania go zm arłym, w zy- 
*  a się by do pó* roku od ogłoszenia udzie
lono wiadomości o zaginionym Sądowi lub 
kuratorowi dr. Palchowi, adwokatowi w P rz : 
myślu, poczem na ponowną prośbę wyda Sąd 
ostateczne orzeczenie. 2103

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Przemyśl, dnia 1 lutego 1930.

T. 433/29. Edykt. Karol Kozłowski, syn 
Michała i Ksawery urodzony 7 stycznia 1892 
w Rohatynie pobrany do wojska, w roku 
19 14  od tego czasu niema o nim wiadomoścL 
Ogłasza się aby do 6 mieoięcy udzielono Są
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym 
a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 27°9  

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 6 lutego 1930.

T . 445/29. Edykt. D m ytro Hawryszków, 
syn Mikołaja i Katarzyny, urodzony 16 paź
dziernika 1862 w Chlebowicach świrskich od
szedł roku 19 14  na wojnę w tymże roku po 
krótkiej chorob.e zmarł. Celem ustalenia do
wodu śmierci a zawarte małżeństwo za roz
wiązane, ogłasza się, aby do 3 miesięcy udzie
lono Sądowi lub adw. dr. Saubergerowi w  
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby dał znać o sobie. 2710

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 6 lutego 1930.

T . 458/29 EdHct. Maksym Perchiniec, 
syn Pańka i Kseńki urodzony 25 sierpnia 
1882 w Kunaszowie, żołnierz 20 pp. na fron
cie res/jskim  pod Iwangrodem ugodzony ku
lą zginął. Celem ustalenia dowodu śmierci i 
uznania małżeństwa zawartego z Marją Ata- 
maniuk za rozwiązane, ogłasza się, aby do 3. 
mies. od ogłoszenia edyktu udzielono Sądo
wi wiadomości o zag.nionym lub dr. Sauber- 
bergowi w Brzeżanach. 2 7 11

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 29 stycznia 1930.

T. 460/29. Edykt. Dm ytro Łekusz, syn 
H ryńka i Feśk: urodzony 23 października
1876 w Kunaszowie, brał udział jako żołnierz 
w walkach na froncie włoskim roku 19 17  i 
od tego czasu niema o nim wiadomości. Ce
lem uznania go za zmarłego a zawarte z A - 
nastazją Matejko małżeństwo za rozwiązane, 
ogłasza się, aby do 6 miesięcy od ogłoczenii 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi lub dr. 
Finkelsteinowi w Brzeżanach, wiadomości o  
zaginionym. 27 12

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 29 stycznia 1930.

T . 314/29/4. N ykola Bojczuk, syn Fcdota. 
urodzony 5/6 roku 1896 w Korszowie, od
szedł na wiosnę roku 1915 do wojska, n a 
stępnie trafiony kulą szrapnelową pod Pod- 
hajcami został zabity na miejscu. Celem uzna
nia go za zmarłego, wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości tut. Sądowi. 267Ć

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 13 stycznia 1930.

T . 426/29. Edykt. Józef Bąk, syn Micha
ła i A nny urodzony 6 marca 1894 w  U h r y r  
nowie, odszedł na wojnę jako żołnierz 1 9 1 J  
r. na front włoski skąd raz w 1 91 5 napisał i 
od tego czasu niema o nim wiarumości. Ogła
sza się aby do 6 miesięcy udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a  
jego się wzywa aby dał znać o sobie. 2 7 13  

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 6 lutego 1930. ,

T . 463/29. Edykt. Jan Kaszluk, syn Cy-> 
ryła i Marii urodzony 8 września 1874 w  
Szumlanach, pobrany w 1914 do wojska austr. 
Ogłasza s’*ę aby do 6 miesięcy udzielono Są
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginia- 
n) m, a jego się wzywa aby dał znać o so- 
b‘e *7 14

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dria 6 lutego 1930.

T . 464/29. Edykt. Paweł W ywal, syn Ja 
na i Teodory urodzony 1 września 1875 w 
Trościancu, zamieszkały w Bożykowie żoł
nierz 55 pp. odszedł w 11114  na woinę, brał 
udz-ał w walkach na froncie rosyjskim, wło
skim i w Albanji a od roku 191 5 nie m a *  
nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 m:e— 
sięcy udzielono Sądowi w Brzeżanach w a- 
domości o zaginionym, a jego się wzywa, abr 
dał znać o sobie. 271 f

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 6 lutego 1930.

T . 474/29. Edykt. Semko Onvśko, sy* 
Maksyma i Feśki urodzony 28 maja 1884 w  
Kunaszowie, pobrani' w 19 14  do 55 pp., prze
byw ał pod Próchnikiem w tymże roku i T<f 
tego czasu niema o nim wiadomości. Celem 
uznania go za zmarłego a zawarte małżeń
stwo za rozwiązane. Ogłasza się, aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u -  
dziełono Sądowi lub dr. Nagleros i w Brze
żanach, wiadomości o zaginionym. 2716

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 29 stycznia 1930.

T . 477/29. Edykt. Parańka Baran, córka 
H ryńka i Marji urodzona 29 września 1875 
w Janczynie odjechała przed 35— 40 laty la
ko służąca N . Bereżańskiego w niewiadomj m 
kierunku i od tego czasu niema o niej wiado
mości Ogłasza się, aby do 12  miesięcy udzie
lono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o  za
ginionej. 2707 ’

Sad okręgowy.
Brzeżany, dnia 29 stycznia 1930.

T. 479/29. Edykt. Jakób Kurlak, syn O- 
nufrego i Marji, urodzony 9 grudnia 1878 w 
Bouszowie, pobrany roku 191 5 do wojska do 
stał się do niewoli rosyjskiej, od 191 5 lub 1 9 1 6  
niema o nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 
6 miesięcy udzielono Sądów, w Brzeżanacłi
wiadomości o zaginionym. 2718

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 29 stycznia 1930.

T . 491 29. Edykt. Ołeksa Dyrda, syn Ja 
na i Anny, urodzony 12 marca 1892 w H oł-
hoczach i Grzegorz Dyrda, syn Jana i Anny, 
urodzony 3 kwietnia 1885 w Holhoczach p o
brani roku 1914  do wojska austr. i od tego- 
czasu niema o nich wiadomości. Ogłasza się 
aby do 6 miesięcy udzielono Sądowi wiado
mości o zaginionych. 2719

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 30 stycznia 1930.



Sir. 8

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 2 kwietnia.

LWÓW (385). Godz. 11 .5 8 — 12.05: R e
transmisja sygnału z obserwatorjum astronom., 
hejnał z wieży M arjackiej z Krakowa. — 
12.05 — 13.00: Koncert z płyt gramofonowych 
z firm y Kaim, Ska i Syn we Lwowie. — 
17.45: Transmisja koncertu popołudniowego 
z W arszawy. M uzyka taneczna orkiestry P. R . 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. — 19.00— 19.58: 
Rozmaitości, kom unikaty, oraz koncert płyt 
gramofonowych. — 19.58— 20.00: Sygnał czasu 
z obs. astron. z W arszawy. — 20.00— 20.05: 
Transmisja hejnału z wieży Marjackiej z 
Krakowa. — 20.05: Feljeton p t.: „W iosna my- 
iliwegole wygł. p. Jan Marchlewski, transm. 
z Krakowa. — 20.30: Transmisja koncertu
kameralnego z W arszawy, w  czasie koncertu 
o godz. 21.00 transmisja kwadransa literac
kiego: „C hudy pan“  Gustawa Daniłowskiego. 
2 1.30 : Kwadrans literacki. — 2 1.4 5 : Dalszy
ciąg konceptu. — 2 2 .15 : Transmisja kom uni
katów z Warszawy.

Czwartek, 3 kwietnia.

LW ÓW  (385). Godz. 11 .5 8 — 12.05: Fe-
B. W allek-W ałewski. Transmisja z Krakow a.— 
stronomiczncgo, hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie. — 12 .10 — 13.00: Koncert z płyt 
gramofonowych, gramofon i p łyty z firm y 
Kaim i Syn we I wowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 
17.45: Transmisja koncertu z Katowic. — 
18.45: „G adki Podhalańskie" w recytacji p. 
Władysława Doruli, transmisja z Krakowa. — 
19.00: Rozmaitości, komunikaty, koncert z 
płyt gram ofonowych. — 19.58— 20.00: Sy
gnał czasu z obserwatorjum astronomicznego

G a z e t a  l  w  w  s u a Kwutrua 1953.

z W arszawy. Hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie. — 20.05: Koncert wieczorny -— 
wieczór ary j operowych i pieśni Stanisławy 
Korwin-Szym anowskiej, akompanjament: dyr. 
B. W ałlek-W alswski. Transmisja z Krakow a.— 
2 1.30 : Słuchowisko literackie, transmisja z 
Krakowa. — 2 2 .15 : Transmisja komunikatów 
z W arszawy.

W A R SZA W A  (14 .11) . Godz. 12.40: K on
cert szkolny. — Z cyklu w ykładów: „W ielkie 
odkrycia", wygł. prof. B. Dunikowski. — 
15.20 : „Słow acki", wygł. prof. L. Płoszewski.— 
16 .15  ■ I 9-2 S: M uzyka z płyt gramofonowych. 
2 0 .15 : „W arunki przelotu nad Atlantykiem^,* 
wygł. mjr. Kubala. — 23.00: M uzyka salonowa 
z „O azy". — K R A K Ó W  (312). 19 .25: „Poga
danka klasyczna", wygł. prof. dr. Sinko. — 
20.05: Koncert wieczorny. — 23.00: Muzyka 
taneczna z „Pavilłonu“ . — P O Z N A N  (334). 
17 .10 : „R ośliny czarodziejskie", wygł. dr. D o
brow olski.— 18.55: R ozryw ki umysł. — 19 -15 : 
Interl. muz.— 20.30: Konc. salistów.-—K A T O 
W ICE (408). 17.45: Koncert popoł. — 19.20: 
Intermezzo muzyczne. — W ILN O  (368). 
19 .35: Kurs fotografji dla amatorów. — 23.00: 
M uzyka lekka z „Bristolu". — B U D A PESZT  
(550). 19.30: „T uran dot", onera Pucciniego.— 
K O P E N H A G A  (281). 20 .15 : Koncert z Axel- 
borgu. — H A M B U R G  (372). 20.00: Koncert 
kom pozytorski M. Schillingsa. — B E R L IN  
(418). 20.30: „Traum liebe", opera Pataky‘ego. 
M O N A C H JU M  (533). 20.45: Koncert sym fo
niczny. — S T U T T G A R T  (360). 21.00: A u
dycja autorska W altera v. Molo.

Dr. ALEKSANDER BLAUSTEIN
b. Sekundarjusz szpitala, ord. w chorobach 
wewnętrznych we Lwowie, ul. Ruska 4. 

Tel. 80-56.

LAMPA K W A R C O W A.

RADA ZAWIADOWCZA SPÓŁKI AKC. „FANTO”
ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 24 
kwietnia 1930 r. odbędzie się o godzinie 10*30 pszedpoludniem, 

w lokalu Towarzystwa we Lwowie pi. Marjacki 8.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
Z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2 . Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok 

obrachunkowy 1928/29 .
3 . Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospo

darczy 1928/29 .
4 . Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5 . Powzięcie uchwały w przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 

rachunku strat i zysków za rok administracyjny 1928/29  oraz w sprawie 
użycia wyn;ków bilansowych tegoż roku gospodarczego.

6 . Uchwała w sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej i Zarzą
dowi Spółki absolutorjum za czynności za rok operacyjny 1928/29.

7 . Zatwierdzenie uzupełniających wyborów do Rady Zawiadow
czej, oraz ewent wybory innych funkc onarjuszy Towarzystwa.

8. W ybory do Komisji Rewizyjnej.
9. W olne wnioski
Stosownie do §-fu 29 statutu, akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w Walnem 

Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje najpóźniej w dniu 16 kwietnia 1930 w kasie 
Spółki we Lwowie pl. Marjacki 8 .

Po myśli §-fu 28 statutu, każdych 25 sztuk akcyj uprawnia do oddania jednego
głosu.

I. W Y D Z IA Ł  M A G IST R A T U  K R . ST.
M. LW O W A.

Lpr. 3466/30.
Lwów, dnia 21 marca 19 3 0 ^ .

K O N K U R S .
Gmina król. stoi. m. Lwowa rozpisuje 

konkurs na dzierżawę teatrów miejskich na 
okres od 1 września 1930 do końca sierpnia
19H3-

Przedmiotem dzierżawy będzie prowa
dzenie dramatu i komedji, oraz opery i ope
retki.

Gmina miasta Lwowa jest właścicielką 
Teatru W ielkiego; pozatem wydzierżawia 
Teatr Mały w Domu katolickim  przy ul. 
Gródeckiej 2, oraz nową salę teat.alną w Do
mu N aroJnym  z nowoczesnem urządzeniem, 
przy ul. Rutowskiego. — W Teatrze Wielkim 
przeprowadzi Gmina przed 1 września br. 
odczyszczenie wnętrza oraz urządzi horyzont 
na scenie i nowoczesne efekta świetlne, umoż
liwiające odpowiednią inscenizację sztuk. 
(Projekt urządzeń tych może być przejrzany.)

Wymienione trzy teatry odda Gmina m. 
Lwowa dzierżawcy do użytkowania, za zw ro
tem czynszu dzierżawnego.

O ferty na dzierżawę teatrów wnosić na
leży w zapieczętowanej kopercie w terminie 
do 24 kwietnia 1930, godzina 12-ta w po
łudnie w I. W ydziale Magistratu we Lwowie.

O ferty winne zawierać:
1) Bliższe dane co do osoby oferenta, 

oraz jego kw alifikacyj zawodowych do pro
wadzenia wszystkich wymienionych działów;

2) Szczegółowy program prowadzenia te
atrów we wszystkich działach z zestawieniem

Nr. 78

przewidywanych dochodów i rozchodów; na
leż) wziąć pod rozwagę urządzanie perjodycz- 
nych przedstawień w  większych miastach 
prowincjonalnycn;

3) W ysokość żądanej subwencji z Kasy 
miejskiej;

4) Sposób złożenia kaucji, której wyso
kość określa się na 80.000 zł. (ośmdziesiąt ty 
sięcy złotych). Kaucja może być złożona w g< - 
tówce, na książeczce M. Kasy Oszczędi.osci 
we Lwowie, albo też w papierach wartom 
wych o bezpieczeństwie pupilarnem;

5) Szczegółowe warunki dzierżawne 
muje zarys kontraktu dzierżawnego, k 
może być przeglądnięty w W ydziaU I. 
stratu.

W  ofercie należy wyraźnie stwierd' 
oferentowi warunki te są znane i że je 
muje.

W  dziale opery wymaga ?ię roczni 
najm niej: 3 premjery (w ttin conajm:T-i łjfcdna 
polska) oraz 100 przedstawień operowych.

Rozpatrywane będa wyłącznie oferty na 
dzierżawę teatrów w ścisłem tego słowa zna
czeniu.

Gmina m. Lw ow a zastrzega sobii prawo 
wyboru oferty według swobodnego uznania, 
oraz prawo nieuwzględnienia .'żadnej z wnie
sionych ofert; oferenci nie mogą z tego ty 
tułu rościć sobie żadnych pretensyj odszkodo
wawczych.

Bliższych inform acyj udziela I. W ydział 
Magistratu m. Lwowa. 3332

Kom irarz Rządu 
p. o  Pr-tydenta miarta
D r. NA D O LSK I w. r

H ALLO ! H ALł O !
Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radioodbiornika, a me wie
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy i 
najlepszy, to pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam, iż tylko

IW SZECH ŚW IA TO W EJ M A RK I)

Trójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz wybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. T rójka Philipsa niema sobie rów 
nych wśród 3-lampowych odbiorników, przewyższa wicie aparatów o większej ilości 
lamp. Trójka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A. 425, A . 409, 
oraz B. 4 4 3 , głośnikowa. Odbiornik ten możnaj również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gram ofonowych. Odbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
mctaiOM ej opatrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior
nik „T ró jka  Philipsa", 3 lampy Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zl. 359.—, 
1 akumulator ą-yolt. zł. 35.—, 1 baterja anodowa , C entra" i20-volt. zł. 24.— , 1 para słu
chawek I-rzędn. jakości zl. 1 7 .— , kom pletny materjal na antenę z* - 8.— , razem zl. 4 5 0 . 8- .

C A Ł A  E U R O P A  N A  G Ł O Ś K I K !
Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnieni* szerokim warstwom społeczeń
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10  rat miesięcznych. Przy za
mówieniu należy wysiać pierwszą ratę w kwocie zł. 45.—, oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zl. 15 .— , razem zl. 60.—. Pozostałą zaślsum ę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zł. 45.— . Do każdego odbioi nika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T . Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „U N IW E R S A Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3. (tel. 74-80). (Za całość towaru w drodze firm a odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujem y Wam komplżt znanej wszechświatowej siawy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres:

ZAKŁADY RADJOIt[f!H i[ZHE „DHIW EBSAL" LWÓW, K O t t I M  3 . lelefO D  7 4 -8 0 .
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

H E N R Y  P O U L A IL L E . 2 9 )

Oszalały pociąg.
P O W IE ŚĆ  -  FILM .

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.
X X V II .

K iedy p. W erstchield  ujrzał zno
w u bezm iar ró w n in y, zdjął go lęk, że 
n igdy nie dotrze do celu. Spokój, 
o taczający jego zdenerw ow anie, w y 
prow adzał go z rów now agi.

— Przecież do T riv ille  niema t y 
siąca k ilo m etró w !!

— N ie , jest ty lk o  290! —  m ów i 
p. de Raustchein.

— W iem ... a d laczeg o??...
—  M am y jeszcze jakieś pól go 

dzinki.
— Pól godziny! — w zdycha p. 

W erstchield.
—  T a k ! i nie m ożem y się żalić. 

Jed ziem y więcej, niż 12 0  na godzinę, 
w  każd ym  razie coś około  tego. Jest 
dziesięć m inut po siódm ej, w ięc licz
m y jakieś 140 . Pozostało jeszcze oko
ło 50 km .

—  N ie  zdążym y na czas.
—  A leż  tak ... m aszyna w yczerp a

na, w ięc pow inna była  już się z a trz y 
m ać... a m oże nie dojechała naw et 
do C h ateau n eu f?

—  T a k  pan sąd zi?

—  T a k , tak  m yślę. C z y ż  nie to 
samo przypuszczał i p. Sm ith s?

—  M ów ił m i, że przyjed ziem y 
przed nimi.

— N o  w ięc, w łaśnie! N ie m ogli
śm y przecież, w yjech aw szy o piątej, 
p rz yb yć  do T riv ille  na k ilka  m inut 
przed ósmą.

P. W erstchield zdawał sobie«-z’ te- 
go sprawę. Zd aw ał sobie rów nież 
sprawę i 2 tego, że nie pom yślał ani
0 czasie, ani też o odległości. Pow inni 
b yli p rz yb yć  do T riv ille  przed oszala
łym  pociągiem . O tem jedynie m y 
śląc, w yjechał. W ielka rozpacz m a to 
do siebie, że zaciera zdolność po jm o
w ania odległości i zm iany czasu. A n i 
czas, ani przestrzeń się nie liczy.

— M ogliśm y przecież w yjech ać
1 później —  zauw ażył.

— N ie  żałujm y. D ow iem y się 
wcześniej.

I znów  patrzyli przez szyby.
Pola ustąpiły teraz miejsca wsiom , 

w ioskom ...
W id ać było , że zbliżają się do 

miasta.
I rzeczyw iście, było  już blisko.
O strze w ieży m ignęło przed o czy

ma starca, łza spłynęła na policzek.
Ł za  sm utku, c z y  nadziei? raczej 

nadziei...
N a  pochyłości n iby jakiś obszerny 

cy rk , gniazdo fa b ry k  k ry ło  się w

dym ie w ysokich  kom inów .
—  A ch ! f—; odezw ał się p. W e rst

chield, nieco uspokojony, —  już w i
dać tkalnie.

—  W idzi pan! a rozpaczał pan, 
że nie dojedziem y! Tym czasem  m ożna 
pow iedzieć, że o to  i jesteśm y na 
miejscu.

N araz pociąg zaczął zwalniać.
—  T ego  ty lk o  jeszcze b rakow ało !

—  zaw ołał p. W erstchield.
T ym czasem  pociąg, zatrzym an y w

pełnym  biegu, stanął.
A b y  oszukać czas oczekiw ania, 

zajęli się odgadyw aniem , czy te fa b ry 
ki, położone na praw o, -na zboczu, w  
tej zasłonie z sadzy, należą do do
staw ców , k tó rych  znają.

L o k o m o tyw a, w ściekła, gw iżdże, 
w ołając o drogę.

Pozostało jeszcze 15  k ilom etrów  
do przebycia.^

X X V II I .
D ro ga  przed nim i stale w idoczna. 
A  m im o to trw oga ciągle w  nich 

tkw i...
Lecz droga ta jest wolna.
—  A ch , lżej się odd ych a!
—  bo jedziemy znacznie wolniej

—  zw raca uw agę drugi.
—  A  także i dlatego, że już się 

tak nie obawiamy —  poprawia znów  
tamten.

—  lbacja!
O cierają pot szerokiem i rucham i. 

T eraz , w dluż toru , z praw ej i lewe 
strony, biegną dom y, już jednak ni 
pędzą tak szybko, toteż pozostaj 
dom am i. Ju ż  w ięcej czasu potrzeba 
b y przejechać przez las, drzew a ju ‘ 
m ają gałęzie, liście, w idać i rzeki, 
m osty, rzucone ponad niem i, nie h u 
czą już tak groźnie, gdy po nich je 
dzie pociąg.

A  oto i m iasto, praw dziw e tyn  
razem  m iasto, o w ysokich  budyń 
kach z fab rykam i i gazow nią, na 
k tórą  sterczy niby kocio ł z strzelist- 
w ieżą. +

Jad ą  teraz w zdłuż rzeki, pon 
k tórą  usadow iły się pałace i w ilfc fu 
susowe.

— R zeka  ta —  to Ire —  ri 
ją. —  Zatem  w racam y do T r i

Zn ow u  jakaś stacja.
M inęli ją, ale teraz wic 

najm niej, że to stacja.
— Ja k a ?

N ie widziałem  nazw y
—  Ja  też nie...
—  T o  b y ły  ty lko  jakieś 

nia. fi
—  C o  to  m oże b yć za li
—  Napewno linja do <

—  mówi maszynista. f;
— Linja życia —  żartuje r2

(C

•D rukarnia Poiska€, Lw ów , u) Chorążczyzny 27, telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. N aeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


